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odmaWRją wyładunku 
broni amerykańskiej

PARYŻ. PAP, — Robotni­
cy portowi Bastii (Korsyka) 
mimo represji ze strony władz 
administracyjnych odmawiają 
rozładowywania statków przy- 
wożących broń amerykańską.

Dokerzy Bastii zwrócili się 
do całej ludnos'cl z apelem, by 
poparła ich walkę przeciwko 
przekształcaniu Korsyki, w a- 
merykańską bazę wojenną.

Wspaniałe osiągnięcia 
przodującej nauki radzieckiej 
w służbie pokojowego budownictwa
Przyznanie Nagród Stalinowskich za rok 1951

kołajowi Preobrażeńskiemu 1 
członkowi Akademii Nauk 
ZSRR Iljl .Czernlajewowl.
BIOLOGIA

Nagrody. Stalinowskie I 
stopąja przyznano .w dziedzi­
nie nauk biologicznych prof. 
Grzegorzowi Bej-Bięnko oraz 
starszemu pracownikowi nau-

wiązanie podjął również pra­
cownik umysłowy bazy tow. 
Korzeniowski. Inżynier Mac­
kiewicz swymi zobowiązania­
mi technicznymi przyczyni się 
do przyspieszenia wykonania 
planów przez bazę. Ponadto 
aalus* „Barki" zo
bowiązała się tak zorganizo-- 
wać swą pracę w bazie, by w 
okresie szczytowych połowów 
dorsza utrzymać wszystkie ku 
try • „Barki" w stałej gotowo­
ści eksploatacyjnej.

Załoga Zarządu Małych Por 
tów w rejonie Kołobrzegu po­
stanowiła dla uczczenia 60-ej 
rocznicy urodzin tow. Bieruta 
i ku czci Święta 1 Maja zwięk 
szyć o 50 proc, wydajność 
pracy przy usuwaniu gruzów 
z terenu portu, urządzić w re­
jonie portowym skwer i wy­
budować boisko sportowe.

kowemu — Lwowi Miszczenko 
za pracę naukową o gatun­
kach szarańczy w ZSRR , i 
krajach sąsiednich.
ROLNICTWO

W dziedzinie nauk rolni­
czych nagrodę I stopnia przy­
znano prof. Aleksiejowl Ko- 
stiakowowi za pracę naukową 
pt. „Podstawy melioracji".

MEDYCYNA

W dziedzinie medycyny na­
grodę I stopnia przyznano

Rybacy wybrzeża koszalińskiego 
zwiększą połowy i usprawnią pracę baz

W siódmą rocznicę 
wyzwolenia Kołobrzegu

NA niewielkim wzgórzu przy ujściu 
Parsęty wznosi się latarnia mor­
ska. Umieszczone na niej tablice 

głoszą, że ci, co leżą u jej stóp zginęp 
w walce o Polskę Ludową. Mówią o 
krwi polskiego i radzieckiego żołnierza, 
która tu wsiąkła w bruk każdej ulicy i 
w każde nadbrzeże portu. Wspomnienie 
zażartych walk, jakie rozegrały się tu 
siedem lat temu wyczytać można na 
każdym kroku.* * *

IV marcu 1945 roku faszyści bronili z 
niezwykłą zaciętąścią miusta i portu. Na 
specjalny rozkaz Hitlera ogłosili oni Ko 
łobrzeg twierdzą. Zgromadzili w nim du* 
żą ilość sprzętu, rozbudowali umocnienia 
obronne w formie trzech pierścieni. 
Pierwszy z nich przebiegał skrajem 
przedmieść, drugi opierał się na natu­
ralnej przeszkodzie jaką stanbwila rze­
ka Parsęta, trzeci opasywał samport. 
Z wybrzeża strzelała ciężka artyleria nie 
przyjaciela, a z morza wspierała obronę 
artyleria okrętów wojennych.

Przeciwko tej fortecy szła I Armia Wcj 
ska Polskiego. W dniu 8 marca jej czo­
łowe oddziały, wraz z walczącymi już od 
kilku dni na przedpolach miasta oddzia­
łami radzieckimi, gwałtownym szturmom 
wdarły się w zewnętrzne umocnienia, spy 
chając nieprzyjaciela ku brzegowi mo­
rza. W natarciu tjrm oddziały polskie 
napotkały silnie umoenjone punkty obro 
ny przeciwnika w parku, w rejonie ko­
szar, w gazowni miejskiej i w parowo­
zowni. Dla zdobycia tych punktów w puł 
kach organizowano grupy szturmowe, 
wspierane artylerią, która walczyła w 
szykach piechoty.

Siła uderzenia z każdym dniem nara­
stała, do walki wahodziły nowe jedno­
stki,

Hitlerowcy wspierani artylerią okręto 
wą z jednostek morskich, stojących na 
redzie portu, bronili się zajadle. Każdy 
dom, każda barykada była twierdzą, któ 
rą trzeba było zdobywać w ciężkich bo­
jach. W czasie tych dziewięciu gojących 
dni żołnierze nasi dokazywali wspania­
łych czynów bohaterstwa, odwagi i po­
święcenia. Mówią o tym pożółkłe kartki 
meldunków bojowych, mówią stronice 
pisanych ręką żołnierzy biuletynów fron 
towych i długie listy odznaczonych naj­
wyższymi orderami państwowym’.

Starszy strzelec, Wacławski wracając ze 
sztabu pułku do swego baonu usłyszał' w 
jednej z piwnic na placu ratuszowym roz 
mowę w języku niemieckim. Natych­
miast wezwał hitlerowców do poddania 
się. Faszyści odpowiedzieli ogniem. Wów­
czas Wacławski zarzucił ich granatami. 
Przerażeni — nie wiedząc dokładnm ilu 
p?st naszych żołnierzy — faszyści v"cho 
dzili pojedynczo przez drzwi piwnicy i 
składali broń przed dzielnym strzelcem, 
który stał z karabinem gotowym do 
strzału. W szyku zwartym przyprowadził 
ich do batalionu i zameldował o wszyst 
kim swemu dowódcy. Jeńców odprowa­
dzono do sztabu pułku. Wacławski został 
odznaczony za swój pzyn Krzyżem Wa­
lecznych.

Dowódca plutonu fizylierów podporucz 
nik Emilia Gierczak, dając przykład 
swym żołnierzom, pierwsza ruszyła na ' 
okopy hitlerowskie. Strzelcyxwidząc nie 
ustraszoną postawę swego dowódcy—ko­
biety, podjęli brawurowe natarcie i w 
krótkim czasie wyparli faszystów z ich 
silnie umocnionych pozycji, które zagra 
dzały drogę do portu.

Plutonowy Iłyszkiewicz, kierowca dzla 
la samochodowego, mimo że był ranny w

rękę, prosił swego dowódcę, by go nie 
odsyłano do szpitala, lecz skierowano na 
pierwszą linię, twierdząc, że kierować 
maszyną jeszcze może.

Na odcinku jednego z punktów rozpo­
częła się walka o kościół', który nieprzy­
jaciel zamienił w silny punkt oporu. W 
ciężkich bojach oddziały nasze wyparły 
hitlerowców z zajmowanych stanowisk. 
Utrata dogodnych stanowisk doprowadzi 
łu faszystów do wściekłości. Rozpoczęli 
silny ogień artylerii morskiej i lądowej. 
Celom wyparcia naszych oddziałów z te 
go rejonu użyli ciężkich dział pancernych, 
„Ferdynandów”, oraz zorganizowali sil­
ne kontrataki piechoty. Rozpoczął się 
szturm hitlerowców na nasze pozycje.

Żołnierze nasi odparli wszystkie kontr 
ataki, nieprzyjaciela. Jeńcy, którzy dosta 
li się' w nasze ręce, zeznali, że otrzyma­
li rozkaz, ażeby\a wszelką cenę odebrać 
zdobytą przez nasze oddziały część Ko­
łobrzegu.

W dniu 15 marca na pomoc faszystom 
przybył baon 5 pułku ze Świnoujścia, ale 
nie pomogło to już hitlerowcom. Umiejęt 
ne dowodzenie naszymi oddziałami przez 
zahartowanych w bojach generałów i o- 
ficerów, bohaterstwo żołnierza polskie­
go, siła ognia naszej artylerii walczą­
cej niejednokrotnie w szykach piecho­
ty, wsparcie naszego natarcia przez ra­
dzieckie „katiusze” sprawiły, że dnia 
18 marca prysły umocnienia ostatniego 
pasa obrony i port został zdobyty.

Dzień 18 marca, to dzień zwycięstwa 
kołobrzeskiego, dzień triumfu bohater­
skich żołnierzy I Armii, którzy, walcząc 
u boku niezwyciężonej Armii Radziec­
kiej, swym wysiłkiem zbrojnym kładli 
podwaliny pod lepszą przyszłość narodu, 
pod gmach pomstującej do życia Polski 
Ludowej. 'SNKł

Załoga Zakładu Urządzeń Technicznych „Zgoda” 
w Świętochłowicach wykonała plan produkcyjny za role 
1951 w 114 proc.

Dzięki osiągnięciom produkcyjnym w 111 i IV kwar­
tale 1951^ r. Zakład zdobył sztandar przechodni CRZZ 
oraz tytuł przodującego zakładu przemysłu metalowe­
go. .

Na zdjęciu: Robotnicy oglądają zdobyty sztandar.

KOSZALIN. — W Okręgo­
wym Zarządzie PGR*w Kosza 
linie odbyła się kurso-konfe- 
rencja, na której kierownicy 
zakładów ogrodniczych PGR 
podsumowali wyniki zeszło­
rocznej pracy W oparciu ó 
doświadczenia ubiegłego roku 
zakłady ogrodnicze wyprodu­
kują w br. o 10 proc. Więcej 
warzyw gruntowych 1 inspek­
towych niż w roku 1951.

A. Tkaczyk
• • •

P. O. „SP" w Koszalinie 
organizuje na terenie całego 
województwa zawody strzelec- 
ko-sportowe dla młodzieży. Za 
wody obejmują: strzelanie 
sportowe z kbks, strzelanie 
ostre z broni bojowej, rzut 
granatem do celu i na odleg­
łość, bieg na 60 1 100 met­
rów. skok w dal. nuuszoblegl 
na różnych trasach w zależno­
ści od wieku uczestników oraz 
pokonywanie toru przeszkód. 
Zawody przeprowadzane przez 

■ objazdowe ekipy Kom. Woj. 
„SP" wzbudziły ogromne za­
interesowanie wśród młodzie­
ży i starszego społeczeństwa, 
o czym. świadczy masowy u- 
dział w tych imprezach.

M. Klis
• ♦ •

ZŁOTÓW. — Na odprawie 
roboczej referentów jajczar- 
sko-drobiarsklch, sklepowych 
i zlewniarzy mleka wszystkich 
GS-ów w pow. złotowskim — 
Jan Wożniak, referent z GS 
Zlotów, zobowtązal się do 
dnia 1 listopada br. wykonać 
roczny plan skupu nabiału w 
150 pfoc. a ob. Eugeniusz Ko­
walczyk z GS Lipka zrealizu­
je plan również w tym okre­
sie w 170 proc. W odpowie­
dzi na ich zobowiązanie uczest 
nicy narady przystąpili do 
współzawodnictwa w wykona­
niu rocznego* planu skupu jaj 
w 11 miesiącach w 130 proc. 
Ponadto uczestnicy zobowią­
zali się dbać o utrzymanie do­
brej Jakości towaru, zmniej­
szyć o 70 proc, znlszczenifc 
opakowań, wykonać njan sku­
pu drobiu w 110 proc, oraz 
rozwinąć szeroką kampanię 
uświadamiającą wśród gospo­
dyń wiejskich, w celu zachę­
cenia ich do rozwoju 1 hodow 
li drobiu.

F. Rybicki
• • •

W salt posiedzeń Prez. 
PRN w Złotowie odbyło się 
posiedzenie przewodniczących 
Komitetów Odbudowy* Warsza 
wy pow. złotowskiego. Powiat 
Złotów zajął w zbiórce na od 
budowę stolicy III miejsce w 
woj. koszalińskim — zebraw­
szy do dnia 28 II br. na ten 
cel 150 tys złotych. W zbiór­
ce wyróżniły się gromady: 
Krajenka. Lipka i Zakrzewo 
oraz zakłady pracy: Tartak 
Państwowy Złotów. Spółdziel­
nia Spożywców i PGR Sławla- 
nowo.

Fr. Rumiński
» • »

BIAŁOGARD. — W miesią­
cu styczniu z Inicjatywy Zarżą 
du Okręgu Zw. Zaw.- Prńc. 
Służby Zdrowia, odbyło się w

Połczynle-Zdroju (pow. Bia­
łogard), zebranie, na którym 
założono klub lekarzy-raęjona^ 
Ilzatorów' lecznictwa balheolo-1 
glcznego przy Ośrodku Nauko 
wym w, Połczynie Zdroju. Pre 
zesem klubu został dr. Adam 
Kazior. znany lekarz — spo­
łecznik i racjonalizator lecznl-j 
dwa. Członkowie' klubu zwra­
cają się z apelem do pozosta­
łych lekarzy woj. koszalińskie 
go o zorganizowanie podob­
nych klubów I o współpracę.

W. Jarosławski

« « »

SŁUPSK. — W dniu 6 bm.. 
w Woj. Wydziale Zdrowia w 
Słupsku odbyła się odprąwa 
kierowników powiatowych 1 
miejskich kolumn sanitarno 
epidemicznych wof. kos Gliń­
skiego. Celem konferencji by­
ło omówienie wiosennej akcji 
sanltarno-porzadkowej na tere­
nie województwa.

J. Kiepuszewski

* * *

SŁAWNO. — W Sławnie 
odbyły sle eliminacje powiato 
we zespołów amatorskich, or­
ganizowane przez Pow Radę 
Zw. Zawodowych. W elimina­
cji wzięły udział dwa najlep­
sze zespoły artystyczne: Sce­
niczny Zespół Domu Kultury 
ze Sławna i Zespół Robotni­
czej Spółdzielni Stolarzy Im. 
Waryńskiego z Darłowa Licz­
nie zebrani widzowie gorąco 
oklaskiwali wystawione przez 
zespoły sztuki pt. „Wodewil 
Warszawski" oraz „Wczoraj 
1 przedwczoraj".

Za dobrą grę aktorów i re­
żyserię zespół sceniczny przy 
DK Słupsk otrzymał I miejsce 
I został zakwalifikowany na 
eliminaefe woiewódzk’o. zaś 
Zespół Spółdzielni im. Warvń 
skiego odznaczony został dy­
plomem. —

J. Reszczyński

Tjjsiące robotników 
strajkuje ute Francji

PARYŻ. PAP. — Francu­
skie masy pracujące energlcz 
nie protestują przeciwko bez­
prawnym zwolnieniom robotni­
ków z pracy.

Obecnie strajkuje 4.000 
górników Zagłębia Douai nr 
znak protestu przeciwko zwoi 
nienlu grupy górników z szy­
bu Tir 9 w Esearpelle. W Za 
głębju Nord i Pas de Calais 
rozpoczęło się referendurrt, w 
którym górnicy wypowiada tą 
się w sprawie środków walk' 
o swe prawa, ósmy dzień straj 
kują robotnicy fabryki wyro­
bów chemicznych w Romaln- 
vllle. Akcja strajkowa objęła 
również 1200 metalowców w 
Beautor..

W dalszym ciągu trwa wal 
ka robotników zakładów same 
chodowych ,,Renault'* przeciw 
ko bezprawnym zwolnieniom z 
pracy za udział w strajku 12 
lutego.

MOSKWA. PAP. — Agencja Tass donosi, cała prasa 
radziecka opublikowała pierwszą część uchwały Rady Mi­
nistrów ZSRR o przyznaniu Nagród Stalinowsklcł za wy­
bitne prace w dziedzinie nauki, wynalazczości, literatury 
1 sztuki w roku 1951.
Pierwsza część uchwały 

rządu radzieckiego dotyczy 
przyznania Nagród Stalinow­
skich znacznej grupie uczo­
nych radzieckich.

Za wybitną prace naukowe 
przyznano ogółem 93 Nagro­
dy Stalinowskie, w tej liczbie 
9 nagród I stopnia po 200 tys. 
rubli każda, 28 nagród II stop 
nia po 100 tys. rubli i 30 na­
gród III stopnia po 50 tys. 
rubli.

Za podręczniki i prace po­
pularno - naukowe przyznano 
dwie nagrody I stopnia po 100 
tys. rubli, 7 nagród II stop­
nia po 50 tys. rubli 1 17 na-' 
gród III stopnia po 25 tys. 
rubli.
FIZYKA

W dziedzinie nauk fizycz­
nych nagrodę I stopnia w wy­
sokości 200 tys. rubli przy­
znano -członkowi - korespon­
dentowi Akademi Nauk ZSRR 
— Mikołajowi Biełowowi za 
prace naukowe . z dziedziny 
atomowej struktury kryszta­
łów. Taką samą nagrodę przy­
znano pośmiertnie — Ser­
giuszowi Wawlłowowi za 
prace naukowe pt. „Mikro­
struktura światła" oraz „Oko 
i słońce".

CHEMIA

W dziedzinie nauk chemicy 
nych nagrody I stopnia po 200 
tys. rubli przyznano prof. ML

prof. Piotrowi Kornlewowi za 
pracę pt. „Gruźlica kości 1 
stawów" oraz prof. Mikołajo­
wi Krasnogorskiemu za bada­
nia nad działalnością wyższe 
go układu nerwowego u dzie­
ci.

HISTORIA

Nagrodę I stopnia przyzna­
no prof. Wsiewołodowowi 
Awdiejewowi za pracę nauko­
wą p.t „Historia starożytnego 
Wschodu".

(Dokończenie na str. 2-giej)

Spośród baz. rybackich na 
wybrzeżu koszalińskim pierw­
si na apel PAFAWAG-u odpo­
wiedzieli rybacy i pracownicy 
lądowi PPUR „Barka" w Ko­
łobrzegu. Na uroczystej ma­
sówce, zorganizowanej w por­
cie rybackim, załogi kutrów: 
„Kot 23", „Swi 68", „Kol 32" 
i „Kol 27" zobowiązały się wyko 
nąć. plany połowów w miesią­
cu marcu i kwietniu w 130 
proc. V7 120 proc, plany poło­
wów w tych miesiącach wyko 
nają załogi „Kol 26“, „Koł 34", 
„Koł 35" i „Koł 31", Załoga 
kutra „Koł 37" zobowiązała się 
przez okres całego roku wyko 
nywać mjesięczne plany poło­
wowe do 25 każdego miesiąca, 
zaś załoga „Koł 30" plan za 
miesiąc marzec wykona w 120 
proc., a plan kwietniowy do 
dnia 18 kwietnia.

Zobowiązanie podjęli również 
pracownicy lądowi bazy. I tak: 
brygada transportowa tow. 
Kameduly skróci czas załadun 
ku każdego wagonu o 25 min., 
brygada tow. Dody — o 15 mi 
nut, a brygada tow. Jarząbka 
— również o. 15 minut.

ZmianOwi: Maćkowiak, Swid 
nieki i Woliński podniosą wy 
dajność pracy przy wyładun­
ku kutrów do 150 proc.

Pracownicy umysłowi bazy 
Jadach, Dzirżenga, Twardzik, 
Kamiński, Grabski i Szkoła w 
okresie szczytowych połowów 
dorsza, przez okres tygodnia 
po trzy godziny dziennie, wy­
ładowywać będą ryby z kut­
rów. Pracownicy bazy: Danu­
ta Wojtachna, Jadwiga Bin­
kowska i Sergiusz Wasiuk zo­
bowiązali się wypatroszyć 
1500 kg dorsza. Podobne zobo-



Masy pracujące Pomorza Zachodniego 
podejmują czyn produkcyjny 

na cześć Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta
Kolejarze i robotnicy szczecińscy 

odpowiadają na wezwanie Pa FaWagu

Zjazd pyrzyckf nie tylko 
podsumował osiągnięcia gos 
podarcze spółdzielni, lecz był 
równieZ zwycięskim meldun­
kiem z pola walki z wrogiem, 
który w roku ubiegłym czynił 
wszystko, aby osłabić I rozbić 
słabsze, nledość jeszcze zago­
spodarowane spółdzielnie. Jak 
to było w Parsowie, Brzeźnie, 
StruZewle czy Jedlicach. — 
Wróg siał tam wrogą propa­
gandę, szerzył niewiarę w si­
łę spółdzielni, próbował dezor 
ganizować pracę, a w meto 
dach swej walki nie przebie­
rał on w środkach. W Jedli­
cach poplecznik kułacki, nie­
jaki Szymanluk. zmyliwszy 
czujność spółdzielców potrafił 
nie tylko wkraść się do spół­
dzielni, ale dostać się tam na 
stanowisko jej przewodniczące 
go, by tym łatwiej rozbijać Ją 
od wewnątrz. Chłopi Jednak 
zdemaskowali wroga, wyrzuci­
li go ze swego z*espolu. Wal­
ka z wrogiem uaktywniła 
spółdzielców, wskazała im 
słuszność obranej przez ntćh 
drogi, umocniła spółdzielnie 
produkcyjne.

Wiele na zjeźdzle mówili 
chłopi o przygotowaniach do 
tegrocznego Siewa Wysokich 
Plonów" do którego większość 
spółdzielni Jest Już całkowicie 
przygotowana. Wszystkie spół 
dzielnie zaopatrzone są w do­
stateczną ilość nawozów sztu 
cznych, a do ślewu użyją tyl­
ko najlepsze ziarno. W tegoro 
cznym „Siewie Wysokich Plo­
nów" udział wezmą również 
i członkowie rodzin spółdziel­
czych.

— Jeszcze do stania bura­
ków daleko, a jut przycho­
dzą nasze kobiety do zarządu 
1 deklarują chęć uprawy bu­
raków cukrowych — opowia­
dał na -jeźdzle pyrzycklm 
przewodniczący RZS w Doli­
cach, ob. Sobierajskl, dodając, 
że wiele z nich podejmuje się 
uprawiać po całym hektarze 
buraków cukrowych.

HO godzin na 43 godzin i prze 
prowadzać go we własnym za­
kresie bez pomocy rzemieślni­
ków z parowozowni, co da w 
przybliżeniu oszczędność ok. 
S00 praeogodzin, ponadto posta 
nowił do końca roku przeje­
chać jedną trasę Szczecin — 
Wrocław raz w miesiącu na 
zaoszczędzonym węglu i sma­
rze. Maszynista parowozu PT 
47—85, Franciszek Kaliński, 
postanowił ze swoją brygadą 
przejechać w marcu jedną iaz 
dę do Wrocławia i z powrotem 
na zaoszczędzonym węglu. Dru 
łyny parowozowe ze Szczecina 
—Portu postanowiły na cześć 
60-lecia urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta zmniejszyć 
zużycie węgla o 10 proc. Olishi 
ga parowozów Ty 2—900 ; Ty 
2—185 z tej samej parowozow 
ni zobowiązały się przejeżdżać 
w ciągu miesiąca 8 dni na za­
oszczędzonym węglu i skrócić 
czas przeglądów 'technicznych 
do 24 godzin.

ROBOTNICY FABRYKI 
CUKRÓW I CZEKOLADY 

GRYF”
PODJĘLI "ZOBOWIĄZANIA

Robotnicy Fabryki Cukrów { 
Czekolady „Gryf”, zatrudnieni 
na oddziale chałwy, zobowiąza 
U Się wykonać plany produkcyj 
ne w marcu i kwietniu na dwa 
dni prtted terminem. Pracowni 
ey działu czekoladami postano 
wili zmniejszyć w marcu f 
kwietniu zanik kakao o 0,3 
furor-. Jelk równle-ż przeszkolić 
8 pracownice « działu chałwy 
do pracy na siedmiowalcćwce.

Łączna wartoić zobowiązań 
podjętych przez załogę Fabryki 
„Gryf” wynosi 4-643 zł.

ZAŁOGA WYTWÓRNI 
WÓZKÓW 

TRANSPORTOWYCH W 
SZCZECINIE CZCI PRACĄ 

ROCZNICĘ URODZIN 
PREZYDENTA

Pracownicy Wytwórni Wóz­
ków Transportowych w Szeze 
dnie postanowili do 1 Maja wy 
konać ponadplanową produk-

wledzy — plsze w artykule 
wstępnym dziennik „Prawda" 
— świadczy o tym, że działa­
cze nauki radzieckiej realizują 
pomyślnie pod kierownictwem 
Partii Komunistycznej zadanie 
postawione przez towarzysza 
Stalina, nie tylko doścignąć, 
lecz prześcignąć w najbliż­
szym czasie osiągnięcia nauki 
zagranicznej.

W ostatnim czasie — pod­
kreśla dziennik — uczeni ra­
dzieccy rozwiązali szereg nie­
zmiernie ważnych problemów 
haukowych, posiadających do 
ntosłe znaczenie gospodarcze 
I obronne. W szeregu gałęzi 
wiedzy uczeni radzieccy żafęll 
pierwsze miejsce na śwlecfe..

Dziennik podkreśla, że pod­
czas gdy koła rządzące państw 
Imperialistycznych zmuszają 
uczonych, aby służyli zbrodni 
czym celom przygotowań <io 
rfowych wojen, do niszczenia 
kultury i ludzkości, to w kraju 
radzieckim rząd zagrzewa uctó 
nych do twórczej pracy w 
imię pokojowego budowni­
ctwa. rozwoju ekonomiki, 
kultury, podniesienia dobroby­
tu narodu. Nauka radziecka— 
plsze w zakończeniu dziennik 
— występuje Jako potężna si­
ła w walec o pokój, demokra­
cję 1 socjalizm, w wnlce o 
szczęście całej pracującej ludz 
kości. Prace odznaczone Na­
grodą Stalinowską stanowią 
nowy krok nauki radzieckiej 
na drodze JęJ twórczego rot- 
wojn.

cję 20 wózków piekarskich 
oraz 50 wózków typu M2. Tow. 
Ryszard Wożniak postanowił 
do dnia 1 Maja wykończyć dWa 
wózki podnoszące. Tow. Kui- 
mierz zobowiązał się do ponad 
planowego pospawania 5 wóz 
ków M2 i podniesienia swej 
wydajności pracy o 10 proc. 
Ogółem załoga tego zakładu da 
do dnia 1 Maja ponadplano­
wą produkcję wartości 93.350 
złotych.

Tym samym wartość zobo­
wiązań podjętych przez wszyst 
kie szczecińskie Zakłady Prze- 
mysłu Terenowego wyniesie 
łącznie 329.966 zł.

PRACOWNICY 
RZEMIEŚLNICZEJ 

, SPÓŁDZIELNI 
BUDOWLANEJ „ZAGRODA" 

W SZCZECINIE 
ZOBOWIĄZUJĄ SIĘ 

WYKONAĆ PLAN 
KWARTALNY W 125 PROC.

Z okazji zbliżającej słę «0 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta robotnicy, 
majstrowie, teehnley,. Inżynie­
rowie i pracownicy umysłowi 
Spółdzielni „Zagroda" podję­
li szereg cennych zobowiązań.

Wszystkie podjęte przez za­
łogę zobowiązania zmierzają 
do skrócenia terminów wyko­
nania robót Przyniosą owe 
łącznie 33.669,15 zł. oezetędnoi 
ci. Pozwolą one również wy­
konać plan za I kwartał 1953 
r. w 195 proc.
O TYTUŁ NAJLEPSZEGO™ 

Załoga IV Zarządu Budowla 
nego ZBM w Stargardzie pod 
jęła do dnia 5. III. 14 »»ćowic 
zań produkcyjnych wa łączną 
wartnfć 33.450,64 zł.

Do współzawodnictwa o ty- 
tuł najlepszego kierowcy samo 
chodowego przystąpił tew. W. 
Kuźmiński, najlepszej bryga­
dy malarskiej —- brygada tow. 
Kuleielaka, najlepszy-h maj­
strów — tow. tow. Tnmcsyk. 
Siłkowski, Pawlak ; Grynder, 
najlepszego brygadzisty — tow. 
A. Pawlak, najlepszych kie­
rowników budowy — tew, tew. 
Korbutowiez i Antoniewicz.

o 10 proc., a przestrzegając 
terminów pielęgnacji I nawożę 
nia zwiększą zbiory nowalijek 
o BO q;

brygady połowę tow. tow. 
Szymańskiego 1 Górnego zo­
bowiązały się wyprodukować 
1.500 q warzyw ponad plan. 
Stosując agregowanie maszyn, 
skrócą one termin wykonania 
prac wiosennych o 5 dni;

brygada tow. Górnego zwlęk 
szy wydajność zbóż o 3 q z ha 
i uzyska: pszenicy — 28 q. 
Jęczmienia — 21 a, owsa — 
25 q;

brygada oborowa tow. Sia­
dy zwiększy przeciętnią wy­
dajność mleka od krów z 3.300 
na 3.500 litrów rocznie.

Aby zapewnić zespołowi ter 
minowe rozpoczęcie siewu, 
brygada remontowa Pawików- 
sklego wyremontuje I przygo­
tuje wszystkie maszyny I agre 
gaty do prac potowych do 
dnia 15 marca br.

Poza tym:
pracownicy księgowości zo­

bowiązali się skrócić termin 
oddawania bilansów kwartal­
nych o 3 dni, a

członkowie ZMP — wybu­
dować boisko sportowe, upo­
rządkować park, urządzić w 
okolicznych spółdzielniach pro 
dukcyjnych szereg występów 
artystycznych, na których 
przedyskutują ze spółdzielca- 
ml projekt Konstytucji. Koło 
ZMP zobowiązało się również 
zmobilizować młodzież zespo­
łu do masowego udziału w 
zdobywaniu odznak SPO, a 
przez pomoc słabszym w nau­
ce — przyśpieszyć termin egza 
mfnu motoryzacyjnego LPŻ o 
15 dni.

Zespoły PGR Krzemlin i Gumieńce 
odpowiadają na wezwanie PGR-Białuń

Na wezwanie załogi PGR Białoń do wszystkich Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych w kraju,.by uczciły 60-tą 
rocznicę urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta oraz Święto 
1 Maja wzmożoną produkcją, pierwsze w województwie 
szczecińskim odpowiedziały załogi zespołów PGR Krzemlin 
w po w. pyrzycklm oraz PGR Gumieńce, pow. Saezecln.
Załoga zespołu' PGR w 

Krzemllnle zahowlązała się wy 
konać wiosenną akcję siewną 
na obszarze 1.426 ha w prze­
ciągu 8 dni oraz podnieść wy 
dafność plonów z 1 ha: psze­
nicy — z 16 na 18 q, Jęczmie 
nla — z 18 na 20 q, rzepaku
— z 10 na 16 a, buraków 
cukrowych — z 208 na 228 q 
oraz ziemniaków — z 149 na 
160 q.

Jak donosi nasz korespon­
dent tow. Z. Hejnlak, na ze­
braniu załogi w Krzemllnle 
podjęły zobowiązania również 
poszczególne brygady oraz In­
dywidualni robotnicy. I tak 
m. In. brygada warsztatowa 
W. Matwiejaka zobowiązała 
się wyremontować wszystkie 
ciągniki do 15 marca, a trak 
torzyścl S. Senik 1 M. Król
— zaorać w ciągu 2 1 pół 
dnia po 15 ha odłogów ponad 
plan, zaoszczędzając na każ­
dym hektarze 7 kg. paliwa. 
Traktorzysta H. Karzyszke zo­
bowiązał się obsiać w Jednym 
dniu 18 ha 1 zaoszczędzić przy 
tym 10 kg paliwa.

Załoga PGR Krzemlin wez­
wała do współzawodnictwa 
o sprawne przeprowadzenie 
siewów oraz o wyżśze plony za 
łogę zespołu PGR Golanlce w 
pow. myśllborskim.

Poważne zobowiązanie pod 
niesienia plonów podjęła dla 
uczczenia 60 tej rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta załoga Zespołu PGR 
w rGumleńcach.

W zespole tym:
brygady ogrodnicze Brzo­

zowskiego, Bojdyszaka 1 Ja­
worskiego podniosą wydajność 
produkcji warzyw pod szkłem

Grupa remontowo • budow­
lana Grabskiego — wykona 
montaż budynków „Tempo" o 
10 dni, a mieszkań dla pracow 
ników sezonowych o 15 dni 
przed terminem.

Załoga PGR Gumieńce. po 
dejmując anel Blałunla, wezw.i 
ła do współzawodnictwa wszy­
stkie, zespoły PGR Okręgu 
Szczecin — Północ.

Zobowiązanie skrócenia ter 
m1nu siewów wiosennych o 
10 dni nodfęła także załoga 
PGR Mletno (Zespół PGR No 
wogard). Robotnicy tego gos­
podarstwa zobowiązali się wy 
konać siewy kłosowych w prze 
ciągu 7 dni, motylkowych — 
w przeciągu 4 dni, przemysło­
wych — w przeciągu 2 dni o- 
raz zasiać buraki 1 zasadzić 
zlćmnl&kl w przeciągu 6 dni, 
wzywając Jednocześnie do 
współzawodnictwa w szybkim 
1 sprawnym przeprowadzeniu 
siewów wszystkie PGR-y tego 
powiatu.

Radzieckie propozycje 
—nowym dowodem przyjaźni ZSRR 

dla narodu niemieckiego 
Prezydent Gottuiald i premier Grotewohl 
przemawiali na wielkim wiecu w Berlinie 

BERLIN PAP. W związku z pobytem w Berlinie procy- 
dćnta Republiki Czechosłowackiej Klomenta Oottwalńa od­
był się w środę na krytym stadionie Werner - Seelenbinder- 
halle potężny wlec zorganizowany przez prezydiom Naro­
dowej Rady Frontu Narodowego Niemiec OcmokratyĆMiych.

Uczestnicy wiecu burza okla­
sków powitali pojawienie się 
na trybunie prezydenta Repu­
bliki Czechosłowackiej Gott- 
walda, członków rządu NRD 
z premierem Grotewohlem na 
czele oraz członków czechosło 
waekiej delegacji rządowej.

Przemawiając na wiecu pre­
zydent Gottw&ld podkreślił, że 
naród czechosłowacki z ogrom 
nym zadowoleniem przylał no­
tę rządu radzieckiego do 
trzech mocarstw zachodnich, 
precyzująca podstawy sBrawie 
dliwego traktatu pokolowego 
z Niemcami, i wraz z narodem 
niemieckim walczyć będzie o 
urzeczywistnienie słusznych 
propozycji Związku Radziec­
kiego, zmierzających do jak 
najszybszego zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami.

„Naród czechosłowacki — 
powiedział Klement Gottwald 
— wierzy w zwycięstwo spra­
wiedliwej walki narodu nie­
mieckiego i traktuje te wal­
kę jako swą własna sprawę. 
Naród czechosłowacki wierzy 
w zwycięstwo w szczególności 
dlatego, że tę walkę narodu 
niemieckiego popiera cały śwla 
towy front pokoju, że po stro­
nie narodu niemieckiego znaj­
duje się potężny^ Związek Ra­
dziecki i wielki strateg poko­
ju — Stalin".

Z kolei zabrał głos premier 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Otto Grotewohl, 
który podkreślił. M u podstaw

Spółdzielnie produkcyjne 
gotowe 

do >Siewu Wysokich Plonów* 
— stwierdzają uczestnicy Powiatowego 

Zjazdu Spółdzielców w Pyrzycach
Na powiatowych zjazdach spółdzielni produkcyjnych, 

które odbyły się Już we wszystkich powiatach naszego wo­
jewództwa. członkowie spółdzielni produkcyjnych szczegóło­
wo omawiali wyniki wspólnej pracy w roku ubiegłym, oce­
niali dotychczasowe osiągnięcia I braki, dzielili się naby­
tym doświadczeniem. Kreśląc perspektywy dalszego rozwoju 
i omawiając jmdanlą spółdzielni w nadchodzącym „Siewie 
Wysokich Plonów" członkowie spółdzielni produkcyjnych włą 
czają się do wielkiego zrywu produkcyjnego, Jakim masy 
pracujące całego kraju czczą 60-tą rocznicę urodzin Prezy­
denta Bieruta.

Szczególnie licznym był n- 
dzlał spółdzielców w zjeździć 
pyrzycklm, gdzie w ponad 60 
gromadach chłopi gospodarują 
Jut zespołowo, a większa 
część spółdzielni osiągnęła po 
ważne wyniki. Przeciętny plon 
zbóż w spółdzielniach tego po 
wiatu przewyższa zbiory lądy 
wldualnych gospodarstw o 3 
q. Szczególnie dobre wyniki 
uzyskały: Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy w Bralęclnle, 
gdzie spółdzielcy zbierali z 
każdego hektara po 38 q ow­
sa, spółdzielnia produkcyjna 
w Liniach, gdzie osiągnięto z 
hektara po 28 q jęczmienia 
oraz spółdzielnia produkcyjna 
w Skrzynce, gdzie plony z ha 
wyniosły w roku ubiegłym po 
28 q pszenicy oraz po 25 q 
żyta.

W trosce ó wszechstronny 
rozwój gospodarstwa, spół­
dzielcy w Skrzynce wiele u- 
wagi poświęcają hodowli. — 
RZS w Skrzynce posiada już 
38 sztuk bydła, 82 owce, 62 
sztuki trzody chlewnej, Istnie­
je tam także pasieka. Po­
dobnie spółdzielnia produk­
cyjna w Mlelęclnle posiada 32 
krowy oraz 100 sztuk trzody 
chlewnej, a RZS w Przewło­
kach dorobił się już 99 krów 
1 107 sztuk trzody. Na zjeź­
dzić pyrzycklm podkreślali 
spółdzielcy konieczność reali­
zowania uchwały Rządu o roz 
woju hodowl w spółdzielniach, 
która nie tylko przyczyni się 
do lepszego zaopatrzenia w 
mięso 1 tłuszcze miast 1 ośrod 
ków przemysłowych, ale przez 
zwiększenie Ilości cennego o- 
bomlka, wpłynie na podniesie­
nie plonów 1 poważnie zwięk­
szy dochody spółdzielni, za­
pewniając im dalszy rozwój, a 
członkom większy dobrobyt. 
Świadczy o tym wysoka dnlów 
ka obrachunkowa RZS-ów w 
Skrzynce, Witkowie czy w Lu 
blatowi#. W Lublatowie np. 
wyniosła ona 21,71 zł., w tym 
13 kg zbóż 1 tyleż ziemnia­
ków.

dobrosąsiedzkich i przyjaznych 
stosunków między Republiką 
Czechosłowacką 1 NRD leżu 
ścisłe więzy ekonomiczne, poi! 
tyczne 1 kulturalne, a przede 
wszystkim wapólha walka « 
pokój prowadzona w szere­
gach jednolitego frontu miłu­
jących pokój narodów 1 współ 
na przyjaźń z wielkim miłują­
cym pokój Związkiem Radziec 
kim. •

Nawiązując do noty rządu 
fadzleckiego w sprawie trakta 

u pokojowego i Niemcami, 
premier Grotewohl stwierdził: 
„Rząd NRD już niejednokrot­
nie wskazywał, że Niemcy po­
winni przejawić własną inlcja 
tywę. Muslmy Mmi przyczynić 
się do zawarcia traktatu poko­
jowego. Aby zdobyć zaufanie 
narodów świata, muaimy do­
wieść, że jednoczy nas wola 
pokoju."

Uczestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję, w której da Ja wy­
raz głębokiego zadowolenia z 
projektu rządu radzieckiego o 
podstawach traktatu pokojo­
wego z Niemcami. W tej wspo 
niałomyśAne.1 propozycji rządu 
radzieckiego — stwierdza rezo 
lueja — widzimy drogę do O- 
slaanięcia pokoju.

„Dziękujemy rządowi Zwląt 
ku Radzieckiego, wielkiemu 
narodowi radzieckiemu i Gene 
ralissimusowl Stalinowi za ten 
nowy dowód prawdziwej przy 
jaźni dla narodu niemieckiego 
i * tartak

Przyznanie
Nagród Stalinowskich

wybitnym uczonym radzieckim
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Nagrody Stalinowskie II 
Stopnia po 100 tys. rubli każ­
da przyznano fizykom: Elpl- 
dlforowl Klryłowowl za odkry 
cle 1 zbadanie subtelnej! budo­
wy widma pochłonlenla foto­
chemicznie zabarwionych halo 
gentów srebra, Eugeniuszowi 
Krynowowi za badania meteo­
rytów, Wiktorowi Cwletkowo- 
wl za zbadanie budowy 1 wła­
ściwości związków wielkoczą­
steczkowych oraz Wadimowi 
Lewszinowl 1 grupie uczonych 
za badania nowych substancji 
świecących oraz za opracowa­
nie teorii ich działania.

Wśród odznaczonych nagro 
darni II stopnia znajduje się 
grupa przedstawicieli ' nauk 
mechaniczno -matematycznych, 
technicznych, chamll nauk geo 
lóglćzno-geografitznych, przy 
rodniczych, medycznych I na­
uk hlstoryczno-fllologtcznych.

ROZWIĄZANIE SZEftEGU 
DONIOSŁYCH PROBLEMÓW 

NAUKOWYCH

Komentując przyznanie Na­
gród Stalinowskich za wybit­
ne prace w dziedzinie nauki, 
prasa radziecka wskazuje w 
artykułach wstępnych na wspa 
nlały triumf kultury radziec­
kiej, na nowe osiągnięcia uczo 
nych ZSRR.

Wielki wkład uezonych ra- 
dateckteh ta wszystkich gałęzi

Podobnie jak cała klasa ro 
botnicza kolejarze naszego wo 
jewództwa podejmują szereg 
cennych zobowiązań na cześć 
60-lecia urodzin Prezydenta 
Bieruta i Święta 1 Maja.

Do tej chwili napłynęło już 
szereg zobowiązań zbiorowych 
i indywidualnych. I tak pwo- 
dujący maszynista ze StaiŁr 
du Pieezonką zobowiązał się'pd 
przez socjalistyczną opiekę nad 
parowozem zaoszczędzić w cią­
gu kwietnia 40 ton węgla. Ma 
szynista Roman Dobrowolski z 
młodzieżowej drużyny parowo­
zowej, obsługującej parowóz 
OKI—28 ze szczecińskiej paro 
wozowni postanowił do końca 
roku przejeżdżać po dwa dni w 
miesiącu na zaoszczędzonym 
węglu. Inicjator/uchu cszczęd 
nościowego w dyrekcji azczeeiń 
skiej, maszynista Wincenty 
Jończyk zobowiązał się skrócić 
postój parowozów na oględzi­
nach technicznych i naprawie 
bieżącej z dotychczasowych



W zespole PGR - Biesiekierz 
każdy »Ursus« starczy za dwa traktory

Na obszerny dziedziniec ze­
społowego gospodarstwa PGR 
Biesiekierz wtoczył sięl zielo­
ny „Ursus”. Kierowca, mężczy 
zna w średnim wieku, ubrany 
w brezentową kurtkę z futrza 
nym kołnierzem i skórzaną pi­
lotkę, zatrzymał ciągnik, zeskfl 
czył żwawo z siodła 4 pozosta­
wiwszy maszynę na wolnych o- 
brotacb wszedł do warsztatu.

...przez odpowiednią regu 
lację i stalą kontrolę crągni 
kgw mulimy osiągnąć o- 
szczędność paliwa — powie 
dział ZMP-owiec Marian 
Iwaszkiewicz.

— No, jak tam z remontami 
—- Załucki? — zagadnął jedne 
go z monterów. Trzeba się śpię 
szyi, bo niedługo zaczynamy 
siewy. Właśnie w związku z 
tym mamy sporo spraw do omó 
wienia. Dziś wieczorem zbiera 
my się w świetlicy. Przyjdź­
cie! Piekarski i Iwaszkiewicz 
będą teź. Pogadamy.

Wieczorem wszyscy spotkali 
się w świetlicy. Przyszedł kie­
rowca „Ursusa” Walerian 
Gleich, przyszli monterzy war 
SZtatowi Mieczysław Załucki, 
Marian Iwaszkiewicz 4 kierów 
nik warsztatów Józef Piekar­
ski.

—- Widzicie koledzy — ode- 
zwął sie Przodujący traktorzy­
sta zespołu, Walerian Gleich — 
Stoją przed nami ważne zada­
nia. Zbliża się akcja siewna. 
Wy w warsztatach remontuje 
cle traktory, my —traktorzyści

Kino „NOWA HUTA" — ul. Grun­
waldzka — „Wielkie życie" — film 
prod. radzieckie!. — Początek se­
ansów o godz. 18 1 20 
Kino „MŁODA GWARDIA" — RO- 
KOSSOWO — ..Bajka o rybaku 1 
rybce" — film. prod. radzieckiej. 
Początek seansów o gods. 19. 
MUZEUM ul. Armii Czerwonej 53 
Wystawa pt. „Malarstwo rosyjskie 
z okresu przedrewolucyjnego" w 
barwnych reprodukcjach oraz zbto 
ry stałe. Muzeum w sobotę i nie­
dzielę nieczynne

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. Armii Czerwonej.

a « •
Punkty dyskusyjne nad projek­

tem Konstytucji są czynne w sobo­
tę dnia 15 bm.:

w domu przy ul. Mieszka I Nr I, 
w świetlicy Spółdzielni Pracy 

„Dobry but" przy ul. Gen. Swter 
opawskiego oraz w lokalu ZBoWID 
przy ul. Zwycięstwa Nr. 108.

W punkcie dyskusyjnym Liceum 
Pedagogicznego przy ul. Jedności 
zostanie wyświetlony w sobotę 13 
bm. o godz. 18-teJ film Ilustrujący 
osiągnięcia mas pracujących zagwa 
ramowane pi.ijcktem Kdh»tytue|f.

Wszystkie punkty dyskusyjno 
czynne są w godzinach od 18-tej 
dv 21-ej,' za wyjątkiem punktu 
ZEoWlÓ który Jest czynny od 18,30 
do 21-ej a k

H-ga Sesja MRN odbędzie się 
d da 15 Pm. o godz. 15-tcj w sali 
pr.siedzró Prezydium MRN przy ul. 
Armii Czerwonej. Obecność wsąyst 
kich radnych na sesji obowiązko­
wa.

' * * *
Zebranie członków I symnatyków 

Okręgowej Sekcll Samochodowe| od 
bedzir się w dniu 15 bm o godz. 
17-tei w lokalu PZM przy Ul. 
Gnieźnieńskiej Nr. 12. Na zebraniu 
wybrana zostanie nada Sekcji o- 
raz omówione będą sprawy organi­
zacyjne.

Zebranie organizacyjne Woicwódz 
kiego 8rto'ne<ro Komitetu Odbudo 
wy Warszawy odbędzie się we wto 
rek dnia 18 bm. w gmachu Prezy­
dium WRN.

# #
Ostatni dzień przeprowadzania 

drugiej relestractl woiskowej męż­
czyzn urodzonych w 1933 róku Up1y 
Wa 15 bm. Do rejestracji winni sic 
stawić wszyscy mężczyźni, którzy 
a jakichkolwiek powodów obowiąz­
ku drugiej rejestmclf wojskowej do 
tychczas nie dopełnili.

• * *
Nawa siedzib* PKO mieści się o- 

beenie w gmachu narożnym u rble 
eu ulic Bętkowskiego 1 Walki Mło­
dych.

— Oto mój plan akcji — mówił Łarionow, jakby kon­
tynuując dawniej rozpoczętą rozmowę. — Czy pamiętacie 
kształt redy Wysp Foczych? -• zdjął drugą rękawiczkę, 
wsunął obie do kieszeni kurtki i położył na mapie zaczer­
wieniony z mrozu palec. —■ Proszę, patrzcie uważnie. Zęby 
widzieć okręty stojące na redzie, korsarz musi dotrzeć tu, 
do stosunkowo wąskiego miejsca zatoki. Lecz czy wejdzie 
on tu, czy też będzie strzelał z morza do niewidocznego ce­
lu polegając na poprawkach podanych mu przez samoloty? 
Pamiętajcie, że na pokładzie „Goeringa" znajdują się dwa 
samoloty rozpoznawcze. Jednakże przy tych śnieżycach 
należy wątpić, by wystartowały... Sądzę, że „Goering” 
wszedł jednak do zatoki. Widząc okręty, pewniej może je 
zniszczyć działami średniego kalibru. A więc, jeśli on tu 
wszedł, a nam uda się zbliżyć doń niepostrzeżenie na ja­
kieś trzydzieści kabli, to osiągniemy olbrzymią przewagę. 
„Goering" nie zdoła od razu nabrać potrzebnej szybkości 
i zdolności manewrowej, by się uchylić przed naszym ata­
kiem... Nawigacyjny prowadźcie dalej wykres kursu.

1 ustąpił Isajewowi miejsca przy stole.
— A teraz charakterystyka bojowa „Goeringa1'... Lejt­

nancie Łużkow, przypomnijcia nam te dane.
Łużkow był zaskoczony.
—■ Bez informatora, towarzyszu kapitanie...
— Informator nie ma tu nic do rzeczy — chłodno od­

parł Łarionow. — Dane dotyczące okrętów, z którymi spot­
kanie jest możliwe, zawsze powinniście mieć w głowie. 
Już raz wam o tym mówiłem. Gdybym was zbudził w no­
cy, lejtnancie, i zapytał ó nie, winniśćie mi Je natychmiast 
podać.
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Łarionow zamilkł na sekundę, a potem począł mówić, 
Jakby recytował zadaną lekcję.

— „Herman Goering" — wyporność dziesięć tysięcy 
ton, szybkość trzydzieści dwa węzły. Sześć dział ośmiocalo- 
wych artylerii głównej, o pociskach wagi stu dwudziestu 
dwóch kilogramów i donośności stu dziewięćdziesięciu ka­
bli, szybkostrzelność — cztery pociski na minutę... Osiem 

dział pięciocalowych. Waga pocisku — czterdzieści pięć 
kilogramów, donośność — sto dwadzieścia kabli, szybkość 
ognia — sześć pocisków na minutę. Wniosek; na dużych 
odległościach bić się z nim nie możemy, wobec tego posta­
ramy się walczyć na małych odległościach, postaramy sie 
do maksimum wykorzystać torpedy... O opancerzeniu 

„Goeringa” nie ma ścisłych danych, ale zakłada się. że gru­
bość głównego pasa opancerzenia dochodzi do dwudziestu 
milimetrów, górnego pomostu — _ do dwudziestu pięciu 
średniego do pięćdziesięciu i dolnego — do dwudziestu 

pięciu milimetrów. Zanurzenie od siedmiu — do siedmiu 
i pół metra. Opancerzenie schodzi poniżej linii wodnej o 
półtora do dwóch metrów... Weżcie to pod uwagę, lejtnan­
cie Łużkow. przy obliczaniu salwy torpedowej... Strzelać 
będziemy do wolno poruszającego się celu, możliwe że 
każdym aparatem z osobna... Gdy tylko przygotujecie 

obliczenia wstępne — zameldujecie mi... Motecie odejść, 
lejtnancie. — Łużkow wyszedł. Łarionow spojrzał na arty- 
ierzystę,

— Dział nie puszczę w ruch, zanim nie odpalę torped: 
nie chcę zdradzić się przedwcześnie. Rozumiecie? Wari ar- 
tylerzyści będą musieli wytrzymać. Za to będą >vn’czv ’ 
z najmniejszej odległości. Wy. starszy lejtnancie, zwróćcie 
przede wszystkim uwagę na szybkość ognia. W pierwszej 
salwie leży nasza przewaga. Słyszeliście, co mówiłem o 
grubości opancerzenia? Z tjaszego kalibru trudno będ.-i» 
zrobić „Goeringowi" szkodę. A zatem kierujcie ogień no 
mars, na punkt dowodzenia. Postarajcie się podpalić sa­
moloty. Hangar „Goeringa" leży między kominem a grot- 
masztem. Będziemy strzelali pociskami burzącymi, a nie 
przeciwpancernymi: sprawimy więcej zniszczenia na po­
kładzie. Starajcie się oślepić przeciwnika, pozbawić gc 
zdolności manewrowej... Wyjaśnljćie zadanie do vódron. 
dział.

(Dalszy ciąg nastąpi)

pracujemy na nich i dlatego 
musimy tc sprawy omówić 
wspólnie. Nie będzie tyle awa­
rii i niedociągnięć, jeżeli bę­
dziemy mieli dobrze przeszkolę 
nych traktorzystów. Musimy 
pamiętać, że poszanowanie, ra 
cjonalne wykorzystanie muszy 
ny i oszczędność materiałów 
pędnych, to naczelne nasze za­
dania podczas wiosennych 
prac w polu, których wykona­
nie przyniesie bardzo poważne 
korzyści Państwu i nam wszy­
stkim...

— Do czasu wyjścia w pole 
przeszkolimy słabszych trakto­
rzystów — powiedział Mieczy­
sław Załucki — a jeżeli będzie 
my prowadzić systematyczną 
kontrolę pracy traktorzystów i 
ciągników — przedłużymy Ich 
zdatnnść i osiągniemy lepszą 
wydajność w pracy.

— Przez stałą kontrolę i od 
powiednią regulację motorów 
możemy oszczędzić wiele pali­
wa — dodał monter Marian 
Iwaszkiewicz.

— Zgadza się! — przytak­
nął Gleięh.

— W tym tygodniu zaczyna 
my. .Ta chłopakom „wyłożę 
jak na dłoni” mój sposób i po 
dzielę się doświadczeniami. 
Zresztą z naszą „wiarą” ds się 
wszystko zrobić, bo chłopaki 
chęć do nauki mają. Po ,.ka- 
walersku” traktorami jeżdżą 
coraz mniej i ostatnio nawet 
rąk w ropie nie myją — zakoń 
czył żartem.

Walerian Gleich zrósł się ze 
swym pięknym „Ursusem” i 
tak jerlnęrnu jak i drugiemu nie 
nie dolega. Walerian Gleich

przepracował na swym ciągni­
ku 3.100 godzin bez najmniej­
szego remontu, oszczędzając 
3,5 kg paliwa na każdym hek 
tarze orki średniej i przcpracu 
je jeszcze 2000 godzin, zwięk­
szając jednocześnie oszczędność 
materiałów pędnych.

— Gdyby każdy traktorzy­
sta wykonał dwie normy nn 
jednym ciągniku, to tak jakbyś

..dwie normy jednypi trak 
* torem, JU tak, jak byimy 

mieli w Polsce drugą fabry 
kę „Ursusów” — mówi Wa 
lerian Gleich...

czyła się narada. Prowadząc 
między sobą ożywioną rozmo­
wę kilku ludzi w czarnych, 
świecących od smarów kombine 
zonach i watowanych kurtkach 
pisało na kartkach papieru 8wo 
je zobowiązania:

„Dla uczczenia 60-tej roczni 
cy urodzin towarzysza Pieru­
ta, doceniając znaczenie socja 
listycznego współzawodnictwa 
pracy i zadania postawione 
przez Partię j Rząd przed kia 
są robotniczą w 3-cim roku 
Planu 6-letniego — my, tralcto 
rzyici Mieczysław Załuski, Ma 
rian Iwaszkiewicz i Józef Pis 
karski — zobowiązujemy się 
wykonywać normy warsztato- 
we codziennie w 125 proc., re 
manty maszyn i ciągników wy 
konywać zawsze w terminie, 
przeszkolić do czasu wyjścia 
maszyn w pole 6-ciu traktorzy 
stów...”

— „Ja — kierowca ciągnika 
„Ursus” — pisał Walerian 
Gleich — przepracowałem bez 
remontu 3.100 godzin, oszczę­
dzając 3,5 kg paliwa na jeden 
hektar orki iredniej i zobowią 
zuję się jeszcze przepracować 
2000 godzin bez remontu, rwięk 
stając oszczędność paliwa do 
4 kg. na jeden hektar...”

Mechanicy 4 traktorzyści z 
Biesiekierza są dumni ze swo­
ich zobowiązań. I mają do te­
go prawo. Wykonanie ich bo­
wiem wymaga dużego wysiłku, 
stałej kontroli powierzonych 
im maszyn, ciągłej pracy nad 
podnoszeniem swoich wiadomoS 
ci teoretycznych.

Dunina jest też z nich cała 
załoga robotnicza Zespołu, któ 
ra bierze wzór z dzielnych trak 
torzystów i na pewno nie pozo 
stanie za nimi w tyle.

R. Z.

my wybudowali w Polsce dru­
gą fabrykę „Ursusów” — po­
wiedział z uśmiechem do swych 
towarzyszy traktorzysta—przo 
downik.

• • •
Był już późny wieczór, gdy 

w pegeerowskiej świetlicy koń-

Dyskutujemy
nad projektem Konstytucji

Trzeba, żeby każdy 
dobrze wypełniał swoje obowiązki

Przed wojną na wsi było wie 
le zbędnych rąk do pracy. Pa­
miętam, jak kobiety w Zamo­
ściu wołały przed magistratem 
o chleb i pracę i jak je pałka­
mi i kolbami karabinów roz­
pędzała granatowa policja.

Dobrze, że przepędziliśmy 
obszarników i kapitalistów. Wła 
śnie dlatego dziś w Polsce star 
czy pracy dla wszystkich. Dla­
tego żyjemy wszyscy jak lu­
dzie, a nasze dzieci uzyskują 
wykształcenie. Moja córka dzlę 
ki pomocy Państwa uczy się 
na pielęgniarkę. Zmieniło się 
życie kobiety na wsi. Mamy w 
naszej gromadzie izbę porodo­
wa i ośrodek zdrowia. Tego nie 
było przed wojną w żadnej 
wsi.

IV Polsce Ludowej władza 
należy do ludu pracującego 
miast i wsi. My, robotnicy i 
chłopi (rządzimy krajem i tak 
musimy rządzić, żeby u nas 
było coraz lepiej. Ażeby było 
lepiej, każdy muM dobrze wy­
pełniać swoje łbowiązkl. Ja 
swoje chłopskie powinności wo 
bec Państwa wypełniłam i po­

stanowiłam zakontraktować 5 
tuczników. To będzie mój czyn 
dla uczczenia projektu Konsty­
tucji i 60-ej rocznicy urodzin jej 
Twórcy — naszego Prezyden­
ta.

SABINA BUDA
Dobrzyca

, w pow. koszalińskim

Polska Ludowa 
dała mi 

możność nauki
Jestem uczniem stolarskim 

Rejonowej Spółdzielni Prze­
mysłu Ludowego i Artystycz­
nego „Sztuka" w Koszalinie. 
Mam dobre watunki nauki, 
maistrowie otaczają mnie tro­
skliwą opieką.

Opowiadano mi, w jaki spo­
sób przed wojną „terminowa­
li" uczniowie po kilka lat z rzę 
du u swych majstrów. Nic 
dość, te taki uczeń pracował 
u majstra darmo —- to Jeszcze 
był wykorzystywany i zatrud­
niany do różnych prac domo­
wych, do noszenia wody, rą­
bania drzewa itp. Po kilku la­
tach takiej „praktyki’’, uczeń 
mógł dopiero otrzyma# papie­
ry czeladnicze.

Dziś, kiedy mamy władzę ro 
botniczo - chłopską, zmieniła 
się i nauka 1 praca w rzemio­
śle. Obecnie uczę się rzemio­
sła w dobrych warunkach 1 
jednocześnie zarabiam na ży­
cie. Tysiące młodzieży, podob­
nie jak Ja, zdobywa zawód. 
Konstytucja Polskiej Rzeczypo 
spoiitej Ludowej, zapewnia ca 
lej młodzieży. Jak najlepsze 
warunki rozwoju, nauki i a- 
wansu społecznego.

STANISŁAW JASKOWIAK 
uczeń stolarskiej spółdzielni 
Przemysłu Ludowego i Ar­
tystycznego „Sztuka" w Ko­

szalinie

...Mieczysław Załucki wei 
mie udział w szkoleniu 
mniej wykwalifikowanych 
traktorzystów...

Polska - Węgry 12:S
v*7 DALSZYM ciągu między 
** narodowego turnieju bok 

sersklego w Moskwie Polacy 
walcżylt z Węgrami. Do spot­

kania tego Po­
lacy wystąpili 
osłabieni bra­
kiem kontuzjo­
wanego Chy cli­
ły. Już prieu me 
czem Węgrzy 
prowadzili 4:0, 
ponieważ Mat 
loch w w lek­
kiej 1 Muslał w 
w. lekkośreti- 
nlej mieli nad­
wagę. Mimo 
jednak tak osła

bionego skłatfu Polska zwyclę 
żyła 12:8. 

Kolarze polscy
wyjechali
do Bułgarii

13 bm. odleciała samolotem <lo 
Bułgarii ekipa kolarzy polskich, 
którzy wezmą udział w obozie tre­
ningowym przed wyścigiem pokoju 
Warszawa — Berlin — Praga.

W skład ekipy wchodzi 9-clu ko­
larzy: Hadaslk, Królak, Wójcik,
Gabrych, Wrzesiński, Jarząbek, 
Chwlendacz, Llazklewlcz l Czyś.

Z kolarzami wyjechał kierownik 
Manezarskl, trener Wlśnlckl i ma- 
sarzyata Kudert.

Wyniki poszczególnych walki 
(zawodnicy Polski na pierw­
szym miejscu) w. musza — 
Kukler po ładną} walce zwyclą 
żył Knrpatlego. w. kogucia — 
Kasperczak zwyciężył wysoko 
na punkty Eerddela, w piórko 
wa •— Woźniak walcząc w wyż 
szej wadze przegnił nieznacz­
nie na punkty z szybkim Hor* 
vatem. w. lekkopółśrednla —• 
Kudłacik pokonał zdecydowa­
nie Budala. W drugiej run­
dzie Budal po silnej kontrze 
Polaka, odpoczywał do 9-eiti.

W. półśrednla — Krawczyk 
pokonał Zachorsky'ego, w. 
średnia — Nowara przegrał 
w stosunku 1:2 z Płachym 
(przez wszystkie trzy rundy 
Nowara atakował , Jednak Wą 
gier bardzo dobrze kontrowal. 
Mimo doskonałego finiszu No­
wara walkę przegrał). W pół­
ciężka — Grzelak zwyciężył 
wysoko na punkty Fóskasa, 
w. ciężka — Gośclańskl zwy­
ciężył przez ppddanle się Ka« 
pocicgo w trzecim starciu.

* • •

Spotkanie ZSRR-—NRD za4 
kończyło się zwycięstwem pię­
ściarzy radzieckich 18:2. Jedy 
ny punkt dla NRD zdobył w 
wadześpółciężklej Nletschke. 
zwyciężając Plerowa.

Piłkarze rozpoczynają sezon
Sekeja Pliki Nośnej WKKF w 

Koszalinie na ostatnim zebraniu 
ustaliła terminarz rozgrywek o ml 
strzostwo klasy wojewódzkiej w 
roku bieżącym. Pierwsze spotka­
nia zostaną rozegrane w nadcho­
dzącą niedzielę. Rozgrywki I run­
dy będą trwały do 8 czerwca. Do 
klasy wojewódzkiej dopuszczono 
12 drużyn. W wyniku losowania 
ustalono następujący terminarz 
spotkań I rundy:

iś. III. — Unia (Szczecinek) — 
OSA (Koszalin), Spótola (Darłowo) 
— Spójnia (Koszalin), Kolejarz 
(Białogard) — WKS (Szczecinek). 
Budowlani (Człuchów) — Gwardia 
(Stupsk). Kolejarz (Słupsk) — Ko­
lejarz (Szczecinek), Gwardia (Ko­
szalin) — Stal (Drawsko).

23. lii. - Spójnia (K) — Unia 
(Sz), WKS (Sz) — Spójnia (D). 
Gwardia (S) — Kolejarz (B), Kole­
jarz (Sz) — Budowlani (Cz), Stal 
(D) -- Kolejarz (S), OSA (K) — 
Gwardia (K).

31. III. — Unia (Sz) — WKS (SA. 
Spójnia (D) — Gwardia (S), Kole­
jarz (B) — Kolejarz (Sz), Budowla 
ni (Cz) - Sial (D), Kolejarz <S) — 
OSA (K), Gwardia (K) — Spój­
nia (K).

I. IV. — Gwardia (S) — Unia (Sz). 
Kolejarz (Sz) — spójnia (D), stai 
(D) — Kolejarz (B). OSA (K) — 
Budowlani (Cz>. Spójnia (K) — Ko 
lejarz (S), WKS (Sz) — Gwar­
dia (K).

U. IV. — Unia (Sz) — Kolejarz 
(Sz), Spójnia (D) — Stal (D), Kole­

jarz (B) — OSA (K), Budowlani 
(Cz). — Spójnia (K), Kolejarz (BI
— WKS (Sz), Gwardia (K) — Gwar­
dia (S).

2ś. IV. — Stal (D) — Unia (Sz). 
OSA (K) — Spójnia (D), Spójnia 
(K) — Kolejarz (B), WKS (Sz) — 
Budowlani (Cz), Gwardia (S) — 
Kolejarz (S), Kolejarz (Sz) — 
Gwardia (K).

2t. IV. — Stal (D) — WKS (SZ), 
OSA (K) — Gwardie (S>. Suójnia 
(K) — Kolejarz (Sz), Unia (Sz) — 
Budowlani (Cz). Spójnia (D) — Ko­
lejarz. (S), Kolejarz (B) — Gwar­
dia (K).

«. V. — WKS (SZ) — OSA (K), 
Gwardia (8) — Spójnia (K), Kole­
jarz (Sz) — Stal (D). Budowlani (Cz)
— Spójnia (D). Kolejarz (8) — Ke 
lejarz (B). Gwardia (S)—Unia (Sz),

11. V. — Spójnia (K) — WKS (Sz), 
OSA (K) — kolejarz (Sz), Kolelara 
(B) — Budowlani (Cz), Unia (Sa)
— Kolejarz (S).

U. V. — Stal (D) — Gwardia (Sh 
Spójnia (D) - Gwardia (K), WKS 
(Sż) — Kolejarz (Sz), OSA (K) — 
Spójnia (K), Unia (Sz) — Kole­
jarz (B).

25. V. — Spójnia (D) — Unia (Sz), 
Stal (D) — OSA (K), Gwardia (3)
— WKS (Sz). Gwardia (K) — Kole­
jarz (S).

1. VI. — Spójnia (K) — Stal (D), 
Kolejarz (Sz) — Gwardia (S). Bu­
dowlani (Cz) — Gwardia (K), Kole­
jarz (B) — Spójnia (D).

». VI. — Kolejarz (8) — Budo, 
wlani (Cz).
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podżegania 1 spiskowania do 
wojny przez anglo-amerykań- 
sklch podpalaczy świata 1 Ich 
posłusznych pomocników. Ale 
nie uda się im zaprzęgnąć na­
rodu niemieckiego do rydwa­
nu wojennego. Przy pomocy 
całego pokój miłującego śwla 
ta, masy pracujące NRD wy 
trącą z ręki anglo-amerykań- 
skich Imperialistów, żagiew 
wojny*

he. Poza tym rzeczą charakte 
rystyczną dla całej tej sprawy 
Jest to, że komisja rosyjska 
znalazła przy różnych trupach 
9 dokumentów, oznaczonych 
datami od 12 września 1940 r. 
do 20 czerwca 1941 r.

Jako przedstawiciel nauki, 
który na własne oczy 1 na pod 
stawie niezbitych faktów nau­
kowych przekonał się o zbrod­
niczym charakterze propagan­
dy faszystów hitlerowskich 1 
o ich nikczemnym oszustwie 
w tzw. „sprawie katyńskiej". 
Jak również o tym, że spra­
wozdanie hitlerowskie o mor­
derstwach w lesie katyńskim 
zostało zmyślone celowo prze­
ciwko Związkowi Radzieckie 
mu, aby faszyści hitlerowscy 
mogli zatrzeć ślady swych wła 
snych zbrodni, i o tym, że 
tych masowych morderstw w 
lesle katyńskim, podobnie 
Jak szeregu innych maso 
wych morderstw, dokonali sa­
mi faszyści hitlerowscy — mo 
gę Jedynie stwlerdzićAże obec­
na kampania amerykańska w 
związku z tzw. „sprawą katyń 
ską“ jest taką sarną propagan 
dą przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, jaką była, propa­
ganda hitlerowska w 1943 r.

Wzywanr więc uczonych 1 
pracowników nauki na całym 
śwlecle, by wspólnie zaprote­
stowali przeciwko kampanii 
amerykańskiej, podjętej w 
związku z tzw. „sprawą ka­
tyńską", którą usiłuje się 
znów wykorzystać nikczemnie 
przeciw Związkowi Radziec­
kiemu.

clwko represjom ze strony 
kolonizatorów. W Sfax sąd woj 
skowy skazał na karę więzie­
nia 17 uczestników niedawnej 
manifestacji w tym 8 kobiet. 
Manifestacje patriotyczne od­
były się ostatnio w Gabes. 
Władze aresztowały tam 8 
osób.

Światowa Demokratyczna 
Federacja Kobiet przesłała do 
prezydenta Francji depeszę, w 
której stwierdza, że rząd fran­
cuski ponosi odppwiedział- 
ność za- zbrodnię wobec lud­
ności Tunisu, w szczególności 
zaś za bestialskie mordowanie 
dzieci w tym kraju.

LONDYN (PAP), Brytyj­
ski minister skarbu Butler 
przedstawił Izbie Gmin pro­
jekt budżetu Wielkiej Bryta­
nii na r. 1952/53. Na ogólną 
sumę 4.240 milionów funtów 
sżterllngów, bezpośrednie wy­
datki na cele zbrojeniowe mają 
wynieść 1.550 milionów, czyli 
przeszło 36.5 proc. Ponadto 
znaczne kredyty na zbrojenia 
są ukryte w Innych pozycjach 
budżetu.

Minister Butler przedstawia 
Jąc projekt budżetu, oświad­
czył. że sytuacja Anglii na od 
clnku handlu zagranicznego

Zwiększone będą patonąlast 
opłaty pocztowe i telefoniczne 
oraz podatek od benzyny.

Następnie minister Butler 
podał do wiadomości, że opo­
datkowanie zysków koncer­
nów 1 wielkich spółek 
handlowych będzie zmniejszo­
ne o połowę, jeśli zyski te bę 
dą przenoszone do kapitału re 
zerwowego 1 o 40 proc., Jeśli 
będą wypłacane akcjonariu­
szom Jako dywidendy.

Tak więc nowy budżet prze 
widuje wzrost zysków kapita­
listów i równocześnie obniżę 
nie stopy życiowej mas pracu 
jących.

W dniu ogłoszenia budżetu, 
w Londynie i w innych mia­
stach angielskich odbyły się 
liczne manifestacje protesta­
cyjne. Podczas gdy minister 
Butler przemawiał w ' Izbie 
Gmin, przed gmachem Izby 
‘odbyła się wielka dćmonstra 
cja. Demonstranci wznosili 
okrzyki: „Precz z rządem Chur 
chllla", „Precz z budżetem 
wojny 1 nędzy".

Rada szkockich związków, 
zawodowych ogłosiła oświad­
czenie, w którym potępia sta­
nowczo rząd ChurchilTa i mi­
nistra Butlera za projekt bud 
żetu, który zwiększa zyski ka 
pitalistów 1 ogranicza Jeszcze 
bardziej zarobki ludności pra­
cującej.

których zakopani byli straceni 
przez hitlerowców oficerowie 
polscy, przy czym oszacowałem 
ich liczbę na mniej więcej 8 
tysięcy.

Prócz tego zajmowałem się 
kwestią, Ile czasu upłynęło od 
chwili umieszczenia zwłok w 
rozkopanych mogiłach w le­
sie katyńskim. Na podstawie 
poczynionych Spostrzeżeń 1 
sekcji kilku trupów stwierdzi­
łem, że nie mogły one tam le­
żeć z pewnością 3 lata, jak 
utrzymywali hitlerowcy, lecz 
tylko bardzo krótki czas, co 
najwyżej nieco więcej, niż 
rok.

Zeznanly świadków, prze­
słuchanych przez samych hit­
lerowców, wykorzystane dla 
ogłoszonego wówczas przez 
nich sprawozdania, były nieja 
sne, sprzeczne, ponieważ ża­
den z nich nie był bezpośred­
nim, naocznym świadkiem.

Rozstrzygające były zatem 
inne okoliczności, a przede 
wszystkim stopień rozkładu 
zwłok. Zwłoki zachowały się 
bardzo dobrze, jedenle w 
pewnych wypadkach brak hj 
ło miękkiej powłoki w okoli­
cach ciemienia, ale stawy nie 
były oddzielone, zachowały

Demonstracyjny strajk 
250 tys. metalowców 
włoskich przeciwko 

redukcjom aktywistów 
związkowych

RZYM. PAP. — 12 mar­
ca zastrajkowało demonstra­
cyjnie na 3 godziny 250 tysię­
cy robotników największych 
zakładów włoskiego przemys­
ły metalowego. W Turynie 60 
tysięcy robotników zakładów 
Fiata przerwało pracę na cały 
dzień, protestując przeciwko 
prowokacyjnemu postępowa­
niu dyrekcji, która w ostat 
nich czasach zwalnia, z pracy 
aktywistów związkowych 1 sto 
suje wobec nich inne nielegal­
ne sankcje.

Uczony czechosłowacki przygważdża 
oszczerczą kampanię amerykańską 

w t. zw. sprawie katyńskiej

Przechodząc do spraw ściś­
le zawodowych, rybacy z NRD 
plszą:

Nasi towarzysze z kutra 
szkolnego „Neues Deutsch- 
land" donieśli nam, że zmu- 
s:wnl byli wpłynąć wskutek 
burzy do portu gdyńskiego 1 
skorzystali z Waszej gościny. 
Stwierdzili oni, że Wasze prze 
twórstwo rybne, chłodnia 1 
zamrażalnla są wzorowe. Do­
wiedzieliśmy się od nich, że 
dokonujecie połowów w bry­
gadach, cieszylibyśmy się, gdy 
byścle nas poinformowali, w Ja 
ki sposób organizujecie i prze 
prowadzacie połowy, brygada- 
ml.

Masy pracujące Anglii protestują 
przeciwko budżetowi wojny i pędzy

Judasze bronią kainów
Obrońcom „oskarżycieli" z procesu paryskiego możni 

by serdecznie pogratulować. Przedstawili opinii fran­
cuskiej zespół indywidiów, które miały udowodnić, że 

krzywda sio dzieje szpiegom i dywersantom amerykańskim 
nazwanym przez Renaud de Jouvenel*a „Międzynarodówką 
zdrajców". Opinia francuska miała okazję przyjrzeć się z bli­
ska zbirom w szatach „Ideologów", bandytom z generalskim 
tytułem, politykom, na których sumieniu ciąży krew setek 
tysięcy ludzi, szpiegom cenionym ongiś wysoko przez wy­
wiad hitlerowski i gestapo. I z pewnością oddano niedźwie­
dzią przysługę międzynarodówce zdrajców, wywlekając przed 
trybunał paryski Bora-Komorowskiego i Zarembę.

Trudno o trafniejszy wybór, jeśli pragnie się udowod­
nić, że międzynarodówka zdrajców w pełni zasłużyła na tę 
nazwę. Sytuacja niecodzienna: judasze w charakterze świad­
ków, którzy mają udowodnić niewinność kainów. Obrońcy 
„oskarżycieli" nie mieli lepszych egzemplarzy. Ściągnięto sa­
molotem z Londynu hrabiego — generała i wuercnowca wy­
sługującego się CIC (amerykański wywiad) i... skompromi­
towano ponownie z kretesem świadków „oskarżycieli", ich 
dalszych i bliższych przyjaciół i mocodawców.

Bywalec nocnych lokalów i domów gry sanacyjnej War­
szawy, kawalerzysta. hrabia Komorowski, któremu 
spokojnego, londyńskiego snu nic zakłóca wspomnienie 

250 tys. ofiar warszawskiego powstania, zmuszony został do 
odświeżenia pamięci. Była to dla niego bolesna operacja. Hu- 
siał przyznać, że istotnie dowództwo AK publikowało w swym 
wydawnictwie — „Biuletynie Informacyjnym" — pogróżki 
pod adresem „każdego robotnika 1 chłopa czy intelektualisty, 
który daje posłuch propagandzie lewicy lub z r.ią współpra­
cuje". Musiał przyznać, że na posiedzeniu tzw. „krajowej re­
prezentacji politycznej" oświadczył, Iż nie należy walczy® 
przeciwko Niemcom, lecz przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Musiał przyznać się do autorstwa rozkazu witającego 
współpracujących z hitlerowcami bandytów NSZ w szere­
gach Armii Krajowej: „Witam was w szeregach Armii Kra­
jowej" — mówił hrabia — faszysta. „Mam głębokie prze­
świadczenie, że oddziały Narodowych Sił Zbrojnych wnoszą 
do zjednoczonego wysiłku kraju wartościowy wkład obywa­
telski i żołnierski" — pisał z zachwytem.

Przypomniano p. generałowi historię powstania warszaw­
skiego. Bor, współautor planu „Burza" chclal bowiem zająć 
Warszawę dla Londynu. „Musimy być przygotowani — o- 
świadczył w r. 1943 bojowy generał — na stawianie oporu 
wojskom radzieckim wkraczającym do Polski".

Bor dał rozkaz rozpoczęcia powstania, spowodował 
śmierć ćwierci miliona Polaków 1 udał się na odpoczynek do 
luksusowego azylu przygotowanego mu przez hitlerowców.

\ Czyż można się ćfeiwić, że p. generał ocierał zroszone pb<- 
tem czoło, gdy musiał potwierdzić prawdziwość przedstawio­
nych mu dowodów. Tyle wspomnień! I tak męczących!

Pan Zygmunt Zaremba był w nlelepszej skórze niż ge­
nerał. Żywot jego to pasmo perfidnej zdrady. Ten 
.działacz socjalistyczny" był często gościem w lokalach 

dwójki sanacyjnej przed wrześniem 1939 r. W latach II woj­
ny światowej on to wraz z Pużakiem dbał przede wszystkim, 
aby podziemie WRN trzymało się ściśle rozkazu londyńskiej 
delegatury „stania z bronią u nogi". Troszczył sie, by WRN 
zaopatrywało agencję antykomunistyczną w obfite wykazy 
osób przeznaczonych na „likwidację" za lewicowe przekona­
nia i działalność. Gestapo miało z niego pociechę.

Po wyzwoleniu Polski przez Armię Radziecką Zaremba 
uaktywnia wuerenowskie podziemie przeciw wyzwolicielom 
Polski. Tu już nie było mowy nawet o „staniu z bronią u no­
gi". Przeciwnie. Nawiązuje ścisły kontakt z Andersem. Or­
ganizuje we Francji specjalną grupę łącznikow'o-dywersyjną 
na kraj, utrzymującą kontakt z nielegalnym ośrodkiem WRN. 
Zaremba zapewnił sobie pomoc wywiadu amerykańskiego w 
przekazywaniu dywersantom instrukcji, finansowaniu zbrod­
niczej roboty. Wydawane przez niego ulotki, kolportowane 
później w’ Polsce, miały na celu sianie defetyzmu, nawoły­
wały do sabotażu; występował przeciw przywróceniu Polsce 
Ziem Zachodnich, określając je jako „ognisko niepokoju". 

„Utrzymanie granicy zachodniej — pisał wuerenorwski 
arcyzdrajca w emigracyjnym pisemku „Światło" — jest po­
stulatem, który nie znajduje uzasadnienia w zagadnieniu od­
szkodowania za poniesione straty w okresie okupacji nie­
mieckiej. Nie ma żadnych podstaw moralnych, które by pod­
trzymywały ten postulat".

A więc Zaremba zawsze wierny... hitlerowcom.

Zaremba był również jednym ze współorganizatorów 
tzw. Bureau Internationale Socjalistę. Organizacją ta, 
finansowana przez wywiad amerykański, obejmowała 

wszystkich zdrajców ruchu robotniczego, przepędzonych z 
Polski, Węgier, Rumunii i Bułgarii.

Bilskim przyjacielem Zareniby jest p. Ollcnhauer, za­
stępca Schumachera, jeden z głównych propagatorów odwe­
tu. Panowie Ollenhauer i Zaremba zasiadali razem w tzw. 
centrum związków zawodowych. Osobliwe to „centrum" mia­
ło w zarządzie również przedstawiciela faszystów ukraiń­
skich — Kmkiewicza.Oolarki zaś otrzymywało centrum z 
rozłamow^amerykańskiej organizacji związkowej AFL. Nie 
można też pominąć współudziału Zaremby w organizacji fa­
szystowskiej, zwanej w skrócie ALON.

ALON jest filią wywiadu amerykańskiego i skupia prze­
de wszystkim faszystów ukraińskich. Siedziba tej organizacji 
mieści się w Austrii, w mieście Graz. Szefem ALON-u, a 
więc 1 Zaremby był Amerykanin pochodzenia ukraińskiego, 
dr Roman Smook.

Czyż nie pracowity jest więc żywot zdrajcy Zaremby? 
Tylko dlaczego on właśnie miał udowodnić, że Renaud do 
Jouvenel obraził zdrajców nazywając ich po imieniu? 

________________________ 1____________________PM-

PRAGA (PAP). Pod tytułem „Uczony czechosłowac­
ki obala prowokacyjne wymysły amerykańskie" — dziennik 
„Lldova Demokracie" zamieścił oświadczenie profesora me­
dycyny sądowej na Uniwersytecie Karola w Pradze — 
Franciszka Hpjeka, opierającego się na swoich osobistych 
obserwacjach w charakterze świadka i na bezpośrednich 
dowodach uzyskanych na wiosnę 1943 r. na miejscu zbrod­
ni hitlerowców w lesie katyńskim.

' Jako przedstawiciel medycy 
By sądowej — czytamy w oś­
wiadczeniu — uważam za swój 
obowiązek wypowiedzieć swo­
je Zdanie w związku ze wzno­
wieniem przez Stany Zjedno­
czone tzw. „sprawy katyń­
skiej", tym b„"dziej, że by­
łem osobiście na mlelscu zbrod 
nl w czasach, gdy faszyści 
hitlerowscy podjęli kampanię 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu wokół tzw. „sprawy ka 
tyńsklej". Brałem również o- 
•obfście udział w badaniu 
twłok w lesle katyńskim na 
wiosnę 1943 r.

Ja sam. Już od sajnego po­
czątku uważałem całą propa­
gandę hitlerowską wokół tzw. 
„sprawy katyńskiej" za kłam 
llwą 1 zmyśloną. Pragnę więc, 
jako lekarz - rzeczoznawca są 
dowy 1 Jako naoczny świadek, 
przytoczyć ustalone fakty, de­
maskujące haniebne oszustwo 
hitlerowskie. f

Charakterystyczny Jest Już 
barn sposób, w Jaki hitlerowcy 
zorganizowali wyjazd do lasu 
katyńskiego 12 profesorów —- 
rzeczoznawców z krajów oka- 
powanych przez najeźdźców 
niemiecka - faszystowskich. 
Ówczesne ministerstwo spraw 
wewn. Protektoratu przekaza­
ło ml rozkaz okupantów hltle 
rowskich. ażebym uda? się do 
lasu katyńskiego, wskazując 
przy tym. że jeżeli nie pojadę 
1 powołam się na chorobę (co 
też uczyniłem) — moje zacho­
wanie się potraktowane zosta­
nie Jak sabotaż 1 w najlepszym 
wypadku będę aresztowany i 
Zesłany do obozu koncentracyj 
nego Z Berlina, dokąd przy­
byli wszyscy uczestnicy tej 
ekspertyzy z poszczególnych 
krajów okupowanych, odsta­
wiano nas samolotem do Sm<> 
leńska, gdzie oczekiwali nas 
hitlerowcy 1 gdzie wszystko 
było Już u nich przygotowane.

Te widoczne przygotowania 
były uderzające, 1 od pierw­
szej chwili nabrałem mocnego 
przakonanla, że całej tej stra­
szliwej zbrodni dokonali sami 
hitlerowcy. Ostatecznie przeko 
nał mnie o tym komunikat Ra­
dzieckiej Komisji Specjalnej 
do ustalenia 1 zbadania okollcz 
ności rozstrzelania przez nie­
mieckich najeźdźców faszystów 
sklch w lesie katyńskim Jeń­
ców wojennych — oficerów 
polskich.

Podkreślam przy tym, że 
fakty ustaliłem Już na wiosnę 
1943 r., tj. znacznie wcześniej, 
niż ustaleniem 1 zbadaniem 
faktów zajęła się Radziecka 
Komisja Specjalna, która przy 
staplla do wykonania tego za­
dania jeslenia 1943 r. po wy­
zwoleniu Smoleńska. Po wy­
zwoleniu Czechosłowacji w 
1945 r. wydałem natychmiast 
broszurę pt. „Dowody katyń­
skie”, w której opisałem roz­
mieszczenie, wielkość 1 głębo­
kość masowych grobów, w

się nosy, wargi, palce, nawet 
skóra na ciele. Jeżeli porów­
namy, to co tutaj znaleźliśmy 
— z tym co zostało znalezio­
ne w masowych grobach na 
trasie tzw. „pochodu śmierci" 
od zachodnich grabie Czech do 
Teresina, a zwłaszcza z tym, 
co znaleziono w masowym 
grobie w pobliżu Bohosudova, 
gdzie ze zwłok, mimo, iż le­
żały one pod ziemią Jedynie 
6—8 miesięcy, pozostały tylko 
szkielety — dojdziemy nie 
chybnie do wniosku, że zwło­
ki wykryte w lesle katyńskim 
nie mogły być pogrzebane 
przed trzema laty, lecz że zo­
stały pogrzebane dopiero na 
rok lub co najwyżej na pół­
tora roku przed naszym przy­
byciem.

Mundury oficerów polskich 
zachowały się całkowicie, po­
szczególne ich części można 
było zdejmować z ciała bez 
ich uszkodzenia, można było 
też rozpinać guziki; materiał 
nie był zbutwiały 1 nie rozpa­
dał się. Części metalowe jak 
np. ćwieki na butach lub kłam 
ry nieco zardzewiały, ale 
miejscami zachowały połysk. 
Tytoń w papierośnicach był 
żółty, nie zepsuty, chociaż- w 
ciągu trzech lat leżenia pod 
ziemią zarówno tytoń, Jak i 
materiał muslałyby ulec poważ 
nemu uszkodzeniu od wilgoci.

Ciekawe jest również, że 
oficerowie polscy zostali za­
strzeleni rewolwerami pro­
dukcji niemieckiej, pochodzą­
cymi z firmy G. Genschów i 
S-ka w Durlach, koło Karlsru-

Patrioci tuniscy walczą
przeciw kolonizatorom francuskim

PARYŻ. PAP. — Jak wy­
nika z doniesień prasy francu 
sklej, patrioci tuniscy nie za- 
przestają akcji oporu przeciw­
ko kolonizatorom francuskim. 
W stolicy kraju patrioci pod­
łożyli bombę pod Jeden z ko­
misariatów policji. Wskutek 
wybuchu bomby. Jeden poli­
cjant zginął a czterech odnios­
ło rany. W Blzercle wysadzo­
no w powietrze zbiornik wodo­
ciągowy. W mieście tym straj 
kują uczniowie szkoły techni­
cznej na znak protestu prze-

przedstawła. się katastrofalnie. 
Eksport kurczy się coraz ■bar­
dziej, a rezerwy złota 1 dola­
rów, znajdujące się w posia­
daniu skarbu angielskiego top 
nleją w zawrotnym tempie.

Butler musiał przyznać, że 
redukcja „subwencji żywnośclo 
wych" pociągnie za sobą 
wzrost cen żywności oraz po­
ważne zwiększenie kosztów 
utrzymania angielskiej ludno­
ści pracu'ącej, przy czym pła­
ce będą nadal zamrożone. 
Równocześnie nowy budżet 
przewiduje zmniejszenie kredy 
tów na ochronę zdrowia.

Francuska klata robotnicza w licznych strajkach i de­
monstracjach przeciwstawia się polityce imperializmu a- 
merykańskiego, walcząc przeciwko nędzy i bezrobociu, o 
suwerennnii gospodarczą i polityczną swego kraju.

Na zdjęciu: fragment walk pomiędzy policją a strajku, 
jącymi robotnikami w zakładach Renault w Paryżu.

Rybacy NRD pragną przyswoić sobie
doświadczenia polskich rybaków

List rybaków z Sassnitz do rybaków gdyńskich
WARSZAWA. PAP. — Rada zakładowa Państwowego 

Przedsiębiorstwa Połowów 1 Usług Rybackich „Arka" w 
Gdyni otrzymała ostatnio od swych towarzyszy z NRD — 
załogi kombinatu rybnego działu połowów Sassnitz serdecz­
ny list, w którym czytamy m. In.;

Dziękujemy Wam serdecz­
nie za braterskie pozdrowie­
nia, i

Stwierdzając z mocą, że gra 
nlca na Odrze 1 Nysie — gra­
nica pokoju Jest podstawą 
przyjaznych stosunków mię­
dzy narodem niemieckim 1 poi 
sklm — rybacy z NRD plszą 
dalej:

My. Niemcy, Jesteśmy je­
szcze podzieleni na skutek



Jerzy Andrzejetrski

NASZ TOWARZYSZ -
OPTYMIZMJERZY PIÓRKOWSKI

Muzea zamieniły się
w placówki twórcze

Stanisław Szydłowski

Przygoda ze spawaczem 
na Stoczni Szczecińskiej

Było to w kwietniu, w ubiegłym roku. 
Kadłuby statków I wiosna wokół.
raniietarn: chodzę, patrzę i patrzę, 
!^k szyja ogniem blachę spawacze. 
’de skroś młotów terkot i warkot.
Wtem widzę: dziwny spawacz! Bo warkocz 
spod czapki wymknął sie spawaczowi 
i spadł na ramie promieniem płowym.
Więą pomyślałem: trzeba zobaczyć, 
co to za nowy rodzaj spawaczy.
I przystanąłem przy statku z boku.
I byłbym został 'przy nim do zmroku, 
ale skończyła się na nim praca 
i już nie było na nim spawacza, 
który, spawając, spoił tak mocno 
serce poety z szczecińska stocznią.

Iizmu, między możliwościami 
rozwojowymi wówczas 1 dzi­
siaj: zagadnienia społeczno- 
oświatowe w ujęciu dzisiej­
szym zdrowym, twórczym, so­
cjalistycznym, nie istniały 
dawniej.

Elementy wychowawcze. :#■ 
Uwiadamiające. nauczające, 
nie tworzyły zwartego, mocne 
go zespołu. Szerokim war­
stwom społeczeństwa nie poda 
wano do wiadomości w spo­
sób Jasny, bezpośredni, osiąg­
nięć na polu nauki.

Przykładem takiego sposo­
bu ujmowania sprawy były 
muzea. Były one właściwie 
przeznaczone dla wybrańców, 
a ple dla szerokich warstw 
społeczeństwa, brak było łącz 
noścl między muzeum a społe­
czeństwem.

Dziś w muzealnictwie poi 
skini realizuje się konsekwent 
nie zasadę: frontem do czło­
wieka pracy.

To nie czcze hasło obliczo­
ne tylko n^ efekt. Dziś muzea 
zmieniły się w placówki twór­
cze, których naczelnym zada- 
n*em Jest troska o człowieka 
pracy, o młodzież; dziś reali­
zuje się zasadę popularyzacji 
zagadnień muzealnych za po­
mocą akcji odczytowych, wy­
staw stałych, czasowych, ohjaz 
ddwych, bogatych w treść nau 
kową. podaną w sposób popu­
larny, opracowaną w myśl za­
sad marksistowskich. Dziś 
muzea to nie dostojne, zastyg­
łe w bezruchu, żyjące włas­
nym życiem instytucje — to 
prężne, pulsujące nowym ży­
ciem placówld badawczo nau­
kowe. emanujące twórczą, od­
żywczą energię Intelektualną, 
o dużych możliwościach wy­
chowawczego* oddziaływania 
na społeczeństwo.

Rozmowy przeprowadzane 
w Muzeum Pomorza Zachod­
niego z robotnikami, chłopami 
oraz młodzieżą w czasie zwie­
dzania przez nich wystaw, wy­
kazują wyraźnie, że nasza pra-

1905 r., by wreszcie zwycięsko 
dotrzeć z proletariatem 1’iotro 
gradu do zdobytych wrót Pa­
łacu Zimowego — do wolności. 

„Polska jest tam wszędzie, 
gdzie bronią wolności” — pisał 
nadwiślański jakobin Józ»f Suł 
kowski. Przez cały wiek na­
szych narodowo-wyzwoleńc7.ych 
zmagań najlepsi synowie na­
rodu byli wierni tej maksymie. 
Dzięki temu nasza sprawa naro 
dowa stała się sztandarem ogól 
noeuropejskiej wolności i demo 
kracji. Najświatlejsi?, najlep­
sze umysły epoki z Marksem i 
Engelsem na czele uznawały i 
czciły ową wielką narodową dro 
gę walki i ofiary, która riiejed 
nokrotnie ratowała wolność in 
nym „spóźniała krok olbrzymo 
wi” despotyzmu carskiego, „co 
eh rrł światu pęta nieść” - jak 
mówiła „Warszawianka” 1831 
roku.

Narodu — wołał Wiktor Hu 
go — zabić niepodobna. Jaśnie 
jący jak gwiązda może być za­
ćmiony na chwilę, ale ukaże się 
znowu w nełnym blnsku". Pol 
siei gwiazda powstańcza ą:ejed 
nokrotnie ginęła, błąkała się 
wśród mgieł I zamieci. Zdrada 

' magnatów, zdrada szlachty,

ca daje wyniki; rozmowy prze 
prowadzane napawają nadzie­
ją na przyszłość, świadczą 
one, że kulturalne zacofanie, 
bierność intelektualną, obojęt­
ność dla piękna — jakże czę­
sto spotykane w ustroju przed 
wrześniowym, w okresie, kie­
dy Polska była Jednym z kra­
jów mających największy od- 
setek_analfabetów W Europie 
— minęły bezpowrotnie.

Muzeolog z radością stwler 
clza, że praca Jego nie Idzie na 
marne,, że w Polsce Ludowej 
przybywają kadry obywateli 
wyrobionych kulturalnie, o roz 
budzonym zamiłowaniu do 
piękna, do sztuki, umiejących 
ocenić we właściwy sposób 
wartość zabytku.

Jednym z powodów takiego 
stanu rzeczy jest m. tn. to. żę 
treść muzeów poda Je się ohec 
nie we właściwy sposób, dzię­
ki czemu obywatel uświadamia 
sobie wartość zabytku, zdoby­
wa właściwy sposób patrzenia 
na zabytek.

Bezpowrotnie minęły Już 
czasy, kiedy w muzeologll poi 
sklej stosowano zasadę bez­
dusznego. typologicznego ukła 
du eksponatów, nie dającego 
jasnego poglądu na rolę za byt 
ku, nie umi&no powiązać zabyt 
ku z tłem historycznym, zaby­
tek był czymś martwym, nie 
wlążącym się logicznie z cało­
kształtem zagadnień przyrod 
niczych i spoteczno-gospudar 
czych.

To podejście zastąpiono do­
skonalszym sposobem ekspono 
wanla zabytków, w oparciu o 
Jedyną naukową metodę mark­
sistowską.

Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej [.udowej Jest 
wyrazem twórczego oddziały 
wanla Państwa w zakresie upo 
wszechnianla kultury i oświa­
ty.

JÓZEF MARCINIAK
Dyrektor Muzeum 

Pomorza Zachodniego

Piękne, urodzajne w Jiiyśli i 
czyny są dni, jakie obecnie 
przeżywamy, dni dyskusji nad 
projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej

W codziennym trudzie, budu 
Jąc i chroniąc przed wrogiem 
to, cośmy zbudowali, ucząc się, 
tworząc,-nie zawsze zda.iemy so 
bie dokładnie snrawę z 7’-<lkoś 
«i dokonanej przez nas njary.

Dopiero projekt Konstytucji 
wiele rzeczy nam unaocznia: 
<to dom nasz ojczysty, z któ­
rego zerwaliśmy słoni :aną 
•trzechę wekowego' zacofa­
nia i na który kładziemy moc 
ny dach socjalistycznych budb- 
wli. Otrf ziemia r.nsza z roku 
na rok pokrywająca sie z wios 
nsr Coraz gęstszą runią, u różącą 
bogaty urodzaj. I patrzymy na 
nasz radosny dzisiejszy plon, 
na jasną. rozpośc:eraiącą się 
przid nami przyszłość.

A gdv wsnomnimy dzisiaj 
nas"ą historyczną drogę, to jak 
że nie powtórzyć za poćtą słów:
„Święta miłości kochanej

Ojczyzny 
Czują Cię tylko umysły

poczciwe... 
Byl e cię nipżna wspomóc. byle 

wspierać.
Nie żal żyć w nędzy, nie żal 

umieriti..." ■ 
(lynacy Krasicki)

Na owej drodze widać ślady 
Wygnańczych kosturów Mickie­
wicza i Lelewela, wid^ odciski, 
trzewików żołnierskich -- chło­
pów i pułku piechoty liniowej 
•— oałonłfóip .<©ramad ■■.■u.Gru- 
dziąż” i „Humań”. Wyznaczy­
ły ją walki Waryńskiego i 
Dzierżyńskiego. Szkliła s*ę 
krwią Buczka, Nowotki * i 
Świerczewskiego.

Żmudna, daleka to była dro­
ga. Biegła ona śnieżystym lo­
dowatym szhikiem syberyjskich 
zesłań, wrzynała się w boryka 
dy Paryża Kotnunąrdów, w ba­
rykady Łodzi rewolucyjnej z

NASZA DROGA
Czy chcemy lepiej się odżywiać niż teraz? C'v chcemy 

lepiej mieszkać niż teraz? Czy chcemy lepiej chcu-lć ubra- 
; ni niż teraz?

Oczywiście, chcemy. To jasne, żc tego wszystkiego
• chcemy. Żaden poważnie i uczciwie myślący człowiek pra-
■ cy w naszym kraju nie dobiera sobie przecież za towarzy- 
: sza tan!ego i łatwiutktego optymizmu. Taki „optymizm”,
• który nie dostrzega braków i trudności, waży nie więcej
■ niż świstek papieru.’Kie potrzebne nam sa sztuczne szczu-
• dla. Chodzimy po ziemi. Nie jesteśmy odświętnymi nianc- 
: kirami. Jesteśmy żywymi ludźmi. I nasz towarzysz — opty- 
: mizm posiada mocne ludzkie nogi, nie szczudła zamiast
• nóg. Nasz towarzysz — optymizm bynajmniej nie odwra-
• ca tchórzliwie głowy od wszystkich naszych rozlicznych 
: trudności, braków i niedomagam Nasz towarzysz — opty- 
: m*»m jest dobrym towarzyszem, ponieważ idzie obok nas 
; z podniesioną głowa i posiada bystre, ostro widzące oczy.
■ Jest to solidny towarzysz, pa którego można liczyć w każ- 
: dej potrzebie i można zawsze być pewnym, żc nie zawie­

dzie, ani nie oszuka.
To on, nasz towarzysz — optymizm każę nam pamiętać 

: o przeszłości, o Polsce bezrobotnych i głodujących, o cza- 
: sach ucisku, bezdomności, zacofania i ciemnoty. Gdy zaś 
: pamięć o tych latach przygasa w nas — powiada: „Przy- 
: pomn'Jc!e sobie, jak żyliście piętnaście lat temu, dwadzieś- 
: cia? Czy ty, górniku — przodowniku pracy, gdy teraz twój
■ syn studiuje na Politechnice w Gliwicach, miałeś możność 
- uczenia się w latach swojej młodości? Czy ty, spółdzielco 
> spod Stargardu, nie żyjesz teraz lepiej, mądrzej i swobod­

niej niż wówczas, gdy musiałeś pracować dla swego dzie­
dzica? A ty młodv inżynierze, zatrudniony przy budowie

; warszawskiego metra, nie masz lepszej, mądrzejszej 1 swo-
• bodntejszej młodości niż twój bezrobotny ojciec?”.

Nasz towarzysz — optymizm każdemu z nas z osobna 
przypomina przeszłość, tę odległą I już nie grożącą powro­
tem. Lecz jednocześnie nasz towarzysz — optymizm mówi 
nam' i o przeszłości bliższej. Tej powojennej. Tej, która jest 
już w tej chwili najnowszą tradycją naszego narodu. Tra­
dycją odbudowy i budowy. Tradycją tych wszystkich wy­
siłków. ofiar i bohaterstw pracy, które odbudowały powo­
jenny ogrom ruin i pogorzelisk oraz wzniosły nowe zakła­
dy produkcyjne, uczelnie i domy mieszkalne, nowe mosty, 
domy towarowe, przedszkola, teatry i sznitałe. A przede 
wszystkim - kształtowały nowego człowieka. Setki tysięcy 
nowych ludzi.

Nasz towarzysz — optymizm powiada wówczas: „Mó­
wicie niejednokrotnie o naszej wielkiej tradycji narodowej. 
Słusznie. Lecz czyż nie widzicie, że wy sami pracą waszych 
rąk i umysłów przedłużyliście wielowiekową tradycję na­
szych walk o postęp? Czy nie widzicie, że dzięki wam po­
wstała już u nas nowa tradycja, ludowa tradycja minio­
nych lat siedmiu? Tradycfa o sile twórczej i rozmacllli ja­
kich nie znały i znać niej mogły do tej pory całe nasze 
dzieje? Oto nowa tradycja: krótkie latami, lecz Jakże o- 
grumne treścią dzieje powstawania naszej obecnej rzeczy­
wistości! Macie pełne prawo do dumy z tej tradycji. Jest 
ona waszym dziełem”.

I wreszcie, idąc razem z nami krok w krok, tak mówi 
nam nasz towarzysz — optymizm: „hlamy za sobą duże 
i wspaniale osiągnięcia. Lecz przed nami stoją zadania jesz­
cze rozleglefsze i wieksze. Naród nasz wkroczył na drogę 
awansu. Zrobiliśmy na tej drodze ogromny krok naprzód. 
Lecz przed naszym narosłem stoi zadanie awansu nieusta­
jącego. Tylko nieustający awans narodu zapewn'ć może 
każdemu z nas nieustający awans osobisty. Tylko dzięki 
stałemu awansowi całego narodu będziemy mogli usuwać 
l<o'ejno wszystkie dotychczasowe braki, trudności i niedo­
magania. Nieustający awans narodu — to lepsze niż teraz 
wyżywienie mas pracujących. Lepsze niż teraz, wygodniej­
sze i obszerniejsze mieszkania. Lepsze niż teraz ubrania. 
Nieustający awans narodu, a wiec nieustalacy wzrost pro­
dukcji narodowej I stały wzrost świadomości i żarliwości 
Ideologicznej — to więcej stali, książek i mięsa. Więcej u- 
czelnl. Więcej światła elektrycznego. Więcej traktorów 
i mebli. Mniej natomiast, stale mniej kłopotów związanych 
z budżetem rodziny. Mniej wszelkiego rodzaju braków. 
Mniej kłopotów. Mniej trudności. Więcej ludzi nowych. 
Mniej tych starych. Starych nie latami, lecz myśleniem. 
Więcej zat.im ludzi wyprostowanych śmiałych i rzetelnych 
Mniej przygarbionych, tchórzliwych i nieodpowiedzial­
nych”.

I dalej jeszcze mówi nasz towarzysz — optymizm: , Od 
kogo zależy bv nasz naród, raz wszedłszy na drogę awan 
su. posuwał sie no niej stale? Przecież od nas samych to 
zależy Komu służy nasza praca? Przecież nam samym 
służy. Praca każdego pojedvńczego Polaka służy wszyst 
kim praciilacym Polakom. Zła praca jednostki wyrządza 
krzywdę ogółowi. Dobra — wspomaga ogół, cały naród A zatem?"

Powiecie: nie przy wszystkich ludziach w Polsce sto! 
towarzysz optymizm. Tak, nie przy wszystkich. Nic 
Wszystkim ludziom w Polsce towarzysze ten dobry i wier­
ny przyjaciel. Zauważcie iednąk, gdzie go nic ma Czy nie 
hrak go tam właśnie, gdzie brak rzetelnego wypełniania 
Obowiązków. Czy mądry druh, towarzysz — optymizm nie 
staie przy człowieku wówczas tylko, gdy człowiek wywią­
zuje sie ze swoich obowiązków? Czy glos towarzysza — 
optymizmu nie rozbrzmiewa tym donośniej, im człowiek 
większy wkłada wysiłek w swoją pracę?

Gniew ludu zmiótł bez śladu 
kastę sanacyjnych pułkowni­
ków. Klasa robotnicza, klasa 
rewolucyjna i patriotyczna 
wzięła w naszej epoce na swe 
barki odpowiedzialność za przy 
szłość narodu. Jesteśmy nn na­
szej wielkiej narodowej dro­
dze. Jesteśmy znowu w pierw 
szym szeregu żołnierzy wolnoś 
ci i postępu. Nasza nadodrzań 
ska granica jest granicą poko- 
iu dla wszystkich ludzi miłu 
jącycłi wolność.

Nasz dalszy. marsz po tej 
wielkiej, pięknej drodze — to 
jednocześnie sprawa walki i 
pracy nad uwolnieniem 'całej 
ludzkości od widma wojny, gło 
du i nędzy. Przewodzą nam lu 
dzie radzieccy, którzy od dni 
Wielkiego Października wzięli 
bohatersko odpowiedzialność za 
przyszłość świata, za wszystkie 
dzieci białe, czarne i żółte.

Nasza droga budowana dziś 
w betonie i stali prowadzi nas 
do promiennego jutra, gdzie 
nie będzie nigdy wyzysku czło­
wieka przez człowieka, tej naj­
cięższej zbrodni dokonanej na 
ludzkości. Nasza droga, nasz 
triumf prowadzi do brater­
stwa ludów, do całkowitej wol 
ności wszystkich ludzi, do praw 
dziwej niepodległości wszyst­
kich narodów.

zdrada burżuazji tłumiły jej 
blask, próbowały zagasić jej 
światło. Ale owego promienne 
go światła ugasić było niepo­
dobna, gdyż siłę swej jasności 
powstańcza gwiazda biało z dą 
żeń ludu i jego walki, z jego 
patriotyzmu i dumy.

„Lud się podli, gdy s'a;e się 
katem drugiego ludu” — pisał 
do Polaków Wiktor Hugo. Spo 
dlić ,imię Polski usiłowały rzą 
dy sanacji, gdy sfory granato­
wej policji ; żandarmów okrut 
nic, po katowsku rozprawiały 
się z chłopami i robotnikami 
ukraińskimi, litewskim1 i bia­
łoruskimi.

Ale czyż mogła sanacyjna 
banda . imperialistycznych słu­
gusów zepchnąć z wielkiej hi­
storycznej drogi naród, któregr 
sprawiedliwa walka porywała 
inne ludy do walki o wolność, 
naród, który w tej walce był 
im natchnieniem i przykładem? 
Którego poeci, jak Jfiekiewicz, 
uczeni, jak Lelewel, żołnierze, 
iak Jarosław DaWrowsir. rewo 
lucjoniśc:, jak R*ża Luksem­
burg. Marchlewski i Dzierżyć 
ski byli wraz z wielu innymi 
sztandarem europejskiej demo 
kracji?

Wiosna! Jałii ten świat jest miody! 
Gdy wieje ciepły wiatr od wschodu, 
jaśniej słoneczne błyszczy oko 
i ziemia piersią swa szeroka 
oddycha pełniej. Pierś człowieka _ 
wzbiera jak^iod lodami rzeka 
i chwyta świeży, rzeźki oddech. 
Nad światem niosą głosy młode 
poteira pieśń. To pieśń narodów. 
Wieje wiosenny wiatr od wschodu.

Człowiek myślący, umieją­
cy analizować, widzi Jasno 1 
wyraźnie olbrzymią różnicę, 
rażącą dysproporcję miedzy 
podejściem do zagadnień ośwla 
ty i kultury w Polsce ustroju 
przedwrześnlowego a obecnie, 
w Polsce budującego się socja



NASZ PAPIER

Dr Tadeusz Delimat
Kustosz Muzeum Pomorza Zachodniego

Wielki poeta francuski, Vlc- 
tor Hugo, powiedział w Jed­
nym ze swoich wierszy, że 
wszystko, co staje się rzeczy­
wistością, zostało najpierw po 
ruszone w książkach. PIsząc to 
zdanie, Hugo myślał o Ideach 
postępowych, które później re 
wolucja wciela w czyn. W 
tym samym wierszu poeta pre­
cyzuje swą myśl dokładniej, 
mówiąc: • „Najprzód kształtuje 
się świadomość. Wolność przy­
chodzi potem".

Jest Jednak 1 druga opinia 
o słowie pisanym, która przy 
jęła formę Ironicznego przys-' 
łowią: „Papier Jest cierpliwy". 
Vlctor Hugo niewątpliwie miał 
rację — niemniej faktęm Jest, 
że papier Jest cierpliwy. Na 
papierze napisał Mikołaj Ko­
pernik swoje dzieło: „O obro­
tach ciał niebieskich" — 1 na 
papierze wypisywała swoje 
wyroki święta inkwizycja. Pa 
pler utrwalał myśli Swifta. Di­
derota 1 Kołłątaja — 1 papier 
utrwalał akta procesów czarów 
nic. Na papierze odbijały ma­
szyny rotacyjne prace Lenina 1 
Stalina — ale również „Meln 
Kampf" Hitlera. Na papier 
przenieśliśmy artykuły 1 para­
grafy projektu naszej Konsty­
tucji — Jednocześnie imperia­
liści amerykańscy przenoszą 
na papier faszystowskie usta­
wy w rodzaju billu Taft~- Har­
tley^.

Cierpliwość papieru podob-

Z recenzji zamieszczonej w 
„Głosie Szczecińskim" z dn. 23. 
II. 1952 r. (którą przeczytałam 
z całym zainteresowaniem) wy 
nika. że Jedynie dwa szczeciń- 
«kie zespoły a to: świetlicowy 
zespół Basenu Górniczego przy 
Zarządzie Portu oraz świetli­
cowy teatr Związku Zawodo­
wego Kolejarzy przy DOKP 
Szczecin sięgnęły do sztuk wie 
loaktowych. co nie jest całko­
wicie ścisłe i jest krzywdzące 
d’.3 naszego zespołu, który wy 
Mawlł 4-aktową sztukę Mall- 
azewskiego „Wczoraj i Przed­
wczoraj" jak również dla ze­
społu świetlicowego Związku 
Pracowników Handlu, który 
wystawił „Wodewil Warszaw­
ski". Zespół nasz, grając kil­
kakrotnie sztukę ..Wczoraj i 
Przedwczoraj" w jednostkach 
wojskowych spotykał się każ­
dorazowo z przychylnym lej 
przyjęciem przez widzów, był 
również dodatnio oceniońy 
przez Jury konkursowe i pu- 
bliczno^ć w czasie wystawia­
nia sztuki w eliminacjach Fe­
stiwalu Sztuk Polskich w dniu 
10. II 1952 r. Jako dalszy do­
wód. iż zespół nasz w miarę 
swych możliy/ości z pracy 
6w?j wywiązał się zadawala­
jąco może posłużyć również 
fakt te w dniu 11. II. 1952 r 
został zaproszony do studio 
Polskiego Radia w Szczecinie, 
gdzie nagrano, a następnie na. 
dano fragment wystawianej 
przez nas sztuki. Z tych też po 
wodów czytając recenzję z Fe­
stiwalu Sztuk Polskich trosz­
kę się rezererowałam i zdzi-

no nie ma granic. Z cierpliwo 
śclą człowieka rzecz ma się 
Jednak Inaczej .

WIELKIE RYBY 
POŻERAJĄ MAŁE

Z terenu odbudowującej się 
papierni w Skolwlnie. pod 
Szczeclnem wyniosłem cieką 
wą zdobycz: księgę pamiątko 
wą koncernu, do którego pa 
plemla ongiś należała Jest to 
-Tby tom formatu quarto, o- 
prawiony w niebieskie płótno 
z wytłoczonym na okładce zło­
tym napisem: „Dle Chronik 
der FeldmUhle".

A więc wydawnictwo Jubi­
leuszowe,

Uwagę moją przykuł przede 
wszystkim wykres, obrazujący 
tworzenie się koncernu. Szes­
naście wielkich zakładów prze 
myślowych, należących do plę 
ciu rozmaitych spółek akcyj­
nych, zlewa się w latach 
1909—1934 w Jeden koncern. 
Najstarszy z tych zakładów 
powstał Jeszcze w roku 1528 
w okol#y Zdrojów na podsta­
wie przywileju jednego z ksią 
żąt pomorskich, najnowszy — 
w r. 1920. Wszystko pochło­
nął rozrastający się koncern

„FeldmUhle". Wykres, który 
oglądam, Jest Jedną z najlep 
szych Ilustracji koncentracji 
kapitału.

Jedną z najlepszych? Jest 
Jednak Jakaś nieprawidłowość. 
Otóż w roku 1930, a więc w 
chwili, kiedy koncern „Feld­
mUhle" skupia 5 zakładów 
przemysłowych, doszlusowuje 
doń spółka akcyjna „Kohoiyt", 
reprezentująca 6 zakładów 
przemysłowych. Nazwa poz'o- 
staje ta sama: „FeldmUhle". 
Jakże więc? Stara zasada kapl 
tallstyczna głosi przecież; 
„Wielkie ryby pożerają ryby 
małe". Czyżby mogło się stać 
Inaczej?

Okazuje się, że sprawa wy­
gląda nie tak prosto. Oto ze 
str. 153 księgi pamiątkowej 
spogląda ną mnie spodełba 
brodata twarz pięćdziesięcio­
letniego mężczyzny o zbójec­
kim wyglądzie i w wymiętej 
marynarce. Podpis pod foto­
grafią brzmi: Hugo Stlnnes — 
i krzyżyk, oznaczający, że o- 
sobnlk nie żyje. Hugo Stlnnes 
młodszy, spadkobierca króle­
stwa stali, powrócił, jak wia­
domo, niedawno z dolarowej {a 
skl na swoje dawne włości.

Ten Hugo Stlnnes senior 
był właśnie m. In. założycie 
lem spółki akcyjnej „Koho- 
lyt". Spółka ta nie była by­
najmniej gałęzią przemysłu 
papierniczego: reprezentowa­
ła 'produkcję aluminium i elek 
trollt w. Innymi słowy, może­
my prześledzić ogniwa łań­
cuszka: „FeldmUhle" — Hugo 
Stlnnes —• Stal — Zagłębie 
Ruhry — Dupont — Wall- 
street.

A więc prawdą Jest, że wiel 
kle ryby pożerają ryby małe. 
Wszystko inne jest maskara­
dą.

GALERIA PORTRETÓW 
RODZINNYCH

Oglądam dalej fotografie. 
Wyłania się przed moje oczy 
dynastia dyrektorów general­
nych. Zapoczątkowuje Ją zmar 
ły w 1922 oku Kommerzien- 
Ćat rf. Tl Gottśftelń, * prezes 
dwóch stowarzyszeń fabrykan­
tów niemieckich. Szczupła, 
j rawie ascetyC na twarz pru­
skiego oficera, starannie przy 
strzyżony siwy wąs, policzki
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go .słowiańskiego stroju; kolo 
rem swym budzi ona jedno 
cześhle sugestie morza, przy­
pomina związanie naszego Po­
morza z dalekimi szlakami mor 
sklmi, oraz wpływ. Jaki pobił 
że Bałtyku wywiera na kształ­
towanie się gospodarki 1 kul 
tury naszego regionu.

Kształt cżepeczka wskazu|e 
natomiast wyraźnie na wpływ 
holenderski. Ponieważ czepek 
ów był przyjęty i używany 
przez ludność miejscową i po­
siada rzeczywiście wiele cech 
praktycznych, doskonale dustu 
sowanych do naszego morskie 
go klimatu, został więc przy 
wrócony. Praktyczność lego 
polega na chronieniu głowy 
p/zed zmiennymi wpływami 
atmosferycznymi naszych oko 
lic, oraz na utrzymaniu jicze 
safila noszącej go na głowie 
w porządku; poza tym każda 
młoda twarzyczka nabiera w 
obramowaniu pyrzycklego cza­
peczka — dzięki Jegó wdzięcz 
nemu rysunkowi — dziwnie 
miłego wyrazu.

Być może, że uda się Je 
szcze przed otwarciem wy sta 
wy muzealnej sporządzić re 
konstrukcję starszego stroju 
pyrzycklego 1 włączyć do stoi 
ska.

W każdym razie na tego­
rocznych Ogólnopolskich Do 
żynkach. chłopi — przedstawi 
ciele Pomorza Zachodniego, 
wystąpią w zupełnie wlaścl 
wym, własnym stroju.

Wystąpią strojni . dumni ze 
swej barwnej regionalnej od­
rębności w wielkim zespole 
niosącym wianki dożynkowe, 
symbol swej pracy przy wzro­
ście siły i dobrobytu kraju.

ozdobione cięciami szpad: 
wiemy poddany jego cesar­
skiej mości o zimnym, bez 
względnym spojrzeniu.

Następny przedstawiciel 
dynastii to dr inż. E. H 
Hans Gortstein Z ascezy ofi­
cerskiej pozostało niewiele: 
na okrągłej twarzy maluje się 
coś w rodzaju dobroduszności. 
Niedohra to dobroduszność: 
niesymetrycznie osadzone 
oczy są twar le I bezwzględne. 
I elegai cja ubioru. I monokl, 
wiszący przy marynarce (stąd 
zapewne lewa górna powleka 
podciągnięta w górę). Któż 
chclałby się dostać w te sta 
rannie pielęgnowane ręce?

Ale cóż to się dzieje z trze 
cią latoroślą czcigodnej dyna­
stii? Dr. ląż. Kurt Gottsteln 
ma miękko zarysęn ane, zmy­
słowe usta (wprawdzie leciut­
ko skrzyw lorę — ale cóż to 
szkodził) i rozmarzone, miłe 
oczy artysty. Napewno był 
wielbicielem muzyki 1 poezji, 
przypuszczam, że kolekcjono­
wał dzieła sztuki, że był 'uro­
czym rozmówcą. Ale prze­
cież...

Tak. Za rządów tej wysub- 
telnlonej najmłodszej gałęzi 
Gottstelnów — „boskich ka- 
muszków" — konciyn „Feld­
mUhle"' osiągnął szczyt, rozwo 
Ju Nastąpiła fuzja z „Koho- 
lytem", wybudowano w roku 
1936 piękny gmach Zarządu 
w Szczecinie przy placu Hoł­
du Pruskiego i — oddano do 
dyspozycji redakcji organu 
partii hitlerowskiej Jedno 
skrzydło tego gmachu.

Tutaj pierJcleń się zamyka.- 
Kolejność poszczególnych o- 
gnlw można by ustalić nastę­
pująco: Dupont — Hugo Stin­
nes — FeldmUhle — NSDAP. 
— Stal i papier.

Produkcja papieru wzmogła 
się. Daszyny rotacyjne hucza­
ły. Niemcy 1 świat zostały za­
rzucone słowem zatrutym, 
książką złowrogą, myślą epo­
ki rozkładu. Partia hitlerow­
ska służyła papierni, papier 
stall, stal zabijała ludzi, mlllo 
ny zabitych zmlćniały sle w 
miliardowe konta wielkich ban 
ków.

Ślusarz STANISŁAW PIKUfA, przodownik pracy ze Skot- 
wina, wyrabiający przeciętnie 250 proc, normy.

Wybudowana w roku 1910. 
kilkakrotnie rozbudowywana 1 
unowocześniana, zajmowała ob 
szar 1.387.158 m. kw (z tego 
74.453 m. kw. zabudowań) 
1 obejmowała 2 fabryki papie 
ru z 9 maszynami papierniczy 
ml, 1 fabrykę celulozy z 5 
wielkimi kotłami oraz szereg 
Innych zakładów i urządzeń 
m. Inn. 18 kotłów parowych 
oraz 7 turbin parowych o łącz 
nej sile 44.500 KM.

STRÓJ PYRZYCKI
czkach, sporządzony z ciemne­
go aksamitu, spódnica z ciem­
nej wełny, ozdobiona dołem 
niebieską listwą, sięgająca do 
połowy łydki, fartuch okalają­
cy całą spódnicę 1 chustka 
Jedwabna czerwona lub czar­
na, haftowana w duże kwiaty, 
składana po przekątni, skrzy­
żowana na piersiach 1 zakła­
dana z przodu za fartuch, oraz 
chustka na głowę czarna, zło­
żona po przekątni nad czołem 
1 wiązana w dużą kokardę.

Był to strój przypominają­
cy Inne ubiory słowiańskie. 
Nie pozostało z niego nic, a 
wiadomości o nim zawdzięcza 
się relacji niejakiej Franciszki 
Bodensteln, urodzonej w 
1820 roku w Kolbaczu, nieda 
leko Pyrzyc.

Strój ten żył mniej więcej 
do roku 1900 w kilkunastu 
miejscowościach nadgranlcz- 
nych powiatu, najbardziej od­
dalonych od wpływu promie­
niującego miejską 1 obcą kul­
turę miasta Pyrzyce

Strój pyrzyckt, zachowany 
we fragmentach 1 w materia­
łach ilustracyjnych, nie Jest 
produktem rodzimym. Jego 
punktem wyjściowym była 
Wschodnia Fryzja. Tam ko­
stium ów. uformowany zasad­
niczo pod wpływem holender­
skiego. nabrał fryzyjskie) 
pompatycznoścl, sztywności 1 
ciężkości, spowodowanej na 
gromadzeniem spódnic o nie­
zliczonej ilości fałd, utrudnia 
jących poruszanie się.

Rodztme natomiast, i to na­
leży podkreślić, Jest całe zdób 
nlctwo w tym stroju, przenle 
słone ze stroju słowiańskiego 
nu obcy, w. oryginale pozba-

W Muzeum Pomorza Za­
chodniego, wśród niezmier­
nie ciekawych, prymitywnych 
sprzętów domowych, narzędzi 
rolniczych, rybackich 1 In­
nych, widzimy manekin, przy 
brany w bogaty, strojny w 
piękne hafty, kobteey ubiór 
ludowy.

Jest to zrekonstruowany u- 
blór pyrzyckl. Powstał on w 
sposób następujący: ’

Na wstępie zrekonstruowa­
no strój z początku XIX wie­
ku, który zachował wiele z 
dawnego, słowiańskiego zdob­
nictwa. z kolei opracowano 
rekonstrukcję stroju sprzed 
XIV wieku, a więc z czasu, 
kiedy stowlańskie tradycje w 
pyrzycklm były jeszcze żywe.

Dlaczego zajęto się właśnie 
strojem pyrzycklm? Ziemia 
Pyrzycka. bardzo urodzajną, 
nazvwtirin przez Niemców 
„Weizacker", czyli „Rola 
Pszeniczna", należała do naj­
zamożniejszych ną obszarze 
całego Pomorza: najbogatsza 
też była jej sztuka ludowa i 
stosunkowo naidłużej prze­
trwała. Daje ona dzięki temu 
r.ij bardziej obfity materiał do 
. tudiów 1 prób rekonstrukcyj­
nych.

Wiadomości o dawnym, ro­
dzimym, o słowtańskie Jeszcze 
tradycje opartym ubiorze py- 
rzyckim zawdzięczamy Ag­
nieszce Dobrowolskiej, badacz 
ce strojów Słowiańszczyzny 
Zachodniej. Autorka ta stwler 
dzila (w 'pracy Jeszcze nie 
opublikowanej),, że na ubiór 
ów składały się: krótka, płó­
cienna koszula z krezą 1 tnar- 
szczonyrtit, krótkimi, bogato 
haftowanymi rękawami, zakła­
dana pod gorset, następnie 
gorset o głębokim dekolcie 1 
dużych wycięciach pod pacha­
mi, na bardzu cienkich raml^-

wlony niemal zupełnie zdo­
bin. jeżeli nie mówić o biżu­
terii 1 kosztownym zdobieniu 
nakryć głowy. Ubiór ów przy 
nieśli na Pomorze Nadodrzań- 
sktc koloniści, sprowadzeni 
za Fryderyka Wilhelma III 
do robót wodnych nad Odrą 
oraz oboma Jeziorami: Mied­
wie 1 Płonę. Koloniści cl re­
krutowali się głównie z Fry- 
zjl. Flandrii I Holandii; Zwła 
szcza Fryzowie 1 Holendrzy, 
jako specjaliści od robót wod­
nych. kolonizowali całe Po­
morze po Estonię 1 więk­
szość pobrzeży rzecznych W 
rejonie Jezior pyrzycklch tn- 
filtrat ten był nalpiocnlejszy 
i stąd fryzyjsko • holenderski 
charakter ukształtowanego 
wówczas nowego stroju P^ 
rzycklego;

Ubiór odtworzony przez 
Zarząd Wojewódzki Związku 
Samopomocy Chłopskiej na 
podstawie materiałów posiada 
nych przez Muzeum, a włączo 
ny do wystawy tego Muzeum, 
odnosi się do początków XIX 
wieku 1 zawiera elementy za­
równo rodztme, jnk 1 przynie­
sione z zewnątrz, ale adopto­
wane, wchłonięte przez re­
gion 1 po swojemu przetwo­
rzone. Bogate, prześliczne w 
rysunku hafty o motywach 
roślinnych, zdobiące fartuch 1 
chustkę na ramionach, nie tyl­
ko tworzą wdzięczną oprawę 
dla urody naszych dziewcząt 
wiejskich; są one przede wszy 
stklm dowodem naszej prasta 
rej. słowiańskiej kultury ludo­
wej. zachowanej na tych zie­
miach pomimo bezwzględnej, 
tępiącej jej ślady polityki pru­
skiej.

Niebieska listwa na spódni­
cy. również pochodzi ze stare-

miona zostanie największa w! 
Europie socjalistyczna papier­
nia, Jeden z zakładów przemył 
iłowych 6-Iatkl.

Atmosfera Skolwina przesy 
eona Jest szczególnymi zapa­
chami: zaprawy murarskiej*! 
spawanego * żelaza.’ ‘Tak pach­
nie, dzisiaj cala Polska. I w 
tej atmoserze kształtują ;i$ 
nowi ludzie, kształtuje się so­
cjalistyczna psychika nowego 
człowieka.

NASZ PAPIER

Tacy właśnie ludzie Jak np; 
ślusarz Stanisław Pikuła, 
Już za parę miesięcy bę­
dą pródUkpwall. ndsź papier — 
i.rpier dla siebie I dla sobie 
podobnych. A potem, wieczo­
rami, biorąc do ręk, tom Pru­
sa albo Orzeszkowej, wspólcze 
m; powieść radziecką lub 
wiersze Broniewskiego 1 Pabla 
Ne. idy. »azetę wreszcie,' v 
której być może znajdzie komu 
i.tkat o nrzekr<>czenlu planów 
produkcyjnych przez . papier 
nlę Skolwln - weźmie kartkę 
między „yczulorie palce i po­

le: •
— Nasz papier
Ten papier nie będzie Już 

•„'/granicznie cjeroliwy. Bę­
dzie wiernym przyjm ‘ "m 
•złowieka, budującego w Pol 
ce socjalizm.

Na wiosnę 1945 r. wymonJ 
towano maszyny, wysadzono 
część urządzeń w powtelrze, 
reszty dokonały pociski arty­
leryjskie. Zostały Jedynie roz* 
bite mury budynków fabrycz­
nych.

Faszystowskie Odermtlnde 
przestało istnieć. Jednocześnie 
zaś, powoli, z trudem, zaczął 
się rodzić polski, ludowy Skol 
win Prace porządkujące w 
Skolwinie rozpoczęło, już w ro 
ku 1948 W roku 1952 w 
3-cim roku Planu 6-letnie.go, 
ruszy pierwszy dział produk­
cyjny, w roku 1954 urucho-

Aż w roku 1945 pękło Je­
dno z ogniw tego łańcucha, w 
którym więcej było Już paplo 
ru, niż żelaza.

NAJWIĘKSZA W EUROPIE
Papiernia Skolwln była naj 

większą papiernią koncernu 
„FeldmUhle"; noslłą wtedy 
nazwę „Werk Oi rmUnd ■".

wiłam tym. że tak całkowicie 
pominięto w recenzji nasz u- 
dzial W Festiwalu, nie umiesz­
czając choćby wzmianki. że ze 
spół taki w ogóle istnieje. U- 
ważam, że takie pominiecie 
nas jest dla naszego zespołu 
krzywdzące, gdyż wkład na­
szej pracy w wystawianiu sztu 
ki był nie mniejszy niż Innych 
zespołów.

Eugenia. łachman 
CHMB

OD REDAKCJI:

W odpowiedzi ob. Eugenii 
łachman wyjaśniamy, że ar­
tykuł Tadeusza Sokolą oma­
wiał jedynie przedstawienia, 
które odbyły sle w ramach eli­
minacji festiwalowych w dniu 
17 lutego br.



CZESŁAW NOGAL
I Kierownik szkoły podstawowej w Widuchowej, pow. Gryfino.

O TRAKTAT POKOJOWY 
Z NIEMCAMI

„Zawarde traktatu pokojowego z Niemcami 
stworzy trwałe warunki pokoju dla narodu nie* 
mlecklego, przyczyni się do rozwoju Niemiec jako 
jednolitego, niezawisłego, demokratycznego 1 mi­
łującego pokój państwa, zgodnie z uchwałami 
poczdamskimi I zapewni narodowi niemieckiemu 
możliwość pokojowej współpracy z innymi naro­
dami".

(Z noty rządu radzieckiego w sprawie traktatu po­
kojowego z Niemcami)

„Jasne jest, że zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami, opartego na tych zasadach, odpo­
wiada najżywotniejszym Interesom narodu pol­
skiego, który chce, hy na zachód od Odry i Nysy 
po obu stronach Laby rozciągało się demokraty­
czne 1 pokój miłujące państwo niemieckie, w przy 
jaźni żyjące z sąsiadami".

(..Trybuna Ludu")
„Projekt jest dokumentem niezwykle donios­

łym. Jest to ogromny wkład sił narodu niemiec­
kiego o pokojowe ziednoczenie kraju oraz o 
utrzymanie pokoju w Europie I na świedc".

(„Neues Deutsclilnnd")

Przyjaciele z Blankenbergu i Brüel

erg się o szkoły w NRD. Dzię­
kuję Wam wielekroć za Wasz 
list. Piszcie tylko znowu, bo ja 
bardzo się z tego cieszę. Jeśli 
możecie, przyślijcie kilka joto- 
grajii. Na tym chcialabym mój 
list skoAczyi. Pozdrawia Was 
wielekroć Wasza przyjaciółką 
Ingrid Griedl z całą klasą 6 b.

Freundschaft!"
Na list ten odpisała nasza 

•-ta klasa:

„Kochana koleżanko
Ingrid!
List Twój otrzymaliśmy 25 

stycznia 1952 roku. Piszemy do 
Twojej całej klasy. My uczymy 
się w 5 klasie. Nasza szkoła 
jest ładna. Mamy dużą salę, w 
której się uczymy. Mieszkamy 
w miejscowości Widuchowa 
niedaleko Szczecina. Mamy 
dworzec kolejowy i pocztę. 
Przeczytaliśmy Waszą hasło 
„Lernen, lernen vnd nochmals 
lernen". Jłardto nam się ono 
podoba. W szyscy uczniowie na 
szej klasy należą do harcer­
stwa. Uczymy się pilnie 
i pomagamy naszym rodzi­
com w pracy. Czytamy 
wiele gazet, które opisują 
życie w Waszym kraju i wal-

Ną powiatowej konferencji 
n?’t zyclelskiej w Gryfinie w 
sierpniu ubiegłego roku rzuco­
no mydl, aby nauczycielstwo i 
młodzież szkolna naszego gra­
nicznego powiatu nawiązała 
kontakt z nauczycielstwem i 
młodzieżą Niemieckiej Republl 
ki Demokratycznej. Zdarzyło 
się tak szczęśliwie, że do szko­
ły naszej w Widućhowej przy­
był do VII klasy uczeń Ber­
nard Tomaszewski, repatriant 
z Meklemburgii, który dał nam 
adres szkoły podstawowej ze 
wsi Blankenberg w powiecie 
Wiśmar. Postanowiliśmy tam 
napisać list; list, zredagowa­
ny wspólnie przez uczniów VII 
klasy wysłaliśmy z początkiem 
października. Dzieci zapaliły 
się do projektu, rozumiejąc, że 
W ten sposób pomogą swoim 
niemieckim kolegóm w budo­
waniu nowych, demokratycz­
nych Niemiec.

Odpowiedź otrzymaliśmy 
Jeszcze w ciągu października. 
Szkoła w Blankenbergu jest 
szkołą 4-oddziałową, uczęszcza 
Ją do niej dzieci do lat dziesię­
ciu Nauczycielka F. Hinz, któ­
ra napisała do tftnie osobiście, 
zaproponowała, aby dzieci star 
•zych klas napisały do Szkoły 
CeńtraJrtej w Briiel, gdzie znaj 
dą Swoich rówieśników. Nieza­
leżnie ód tego, W tej samej ko­
percie, nadeszło kilka listów 
od uczniów In oddziału szko­
ły w Blankenbergu.

Utrzymując dalej kontakt z 
Blankenbetgiem, napisaliśmy 
do Br<iel. W odpowiedzi otrzy­
maliśmy list od kolegi Jack- 
stad.ta, inspektora szkolnego. 
List ten przytaczam (w pol­
skim tłumaczeni^) w całości;

„Brdel, 20 grudnia 1951 roku. 
Drogi kolego Nopal!
List Wasz z dd. 3. XII. 1951 r. 

przeczytaliśmy z wielką rado­
ścią. Początkowo byliśmy oczy 
wiście bardzo idziwieni, po­
tem jednak rozpoczęła się dy­
skusja, i to tdk ożywiona, że 
wszyscy koledzy eheieli naraz 
yisdć. wobec tego piszę w imię 
stiu wszystkich. Na wstępie 
Chca wam opowiedzieć, z kim 
korespondujecie. Szkoła nasza
— Szkoła Centralna w Briiel
— nosi imię wielkiego szwaj­
carskiego pedagoga Johanna 
Heinricha Pestalozziego. Ma­
my w szkole 876 dzieci, których 
uczy w 25 klasach 26 nauczy­
cieli. Ąż dó dnia dzisiejszego 
nauka odbywa się od godz. 6.00 
rano do godziny 19.15 po połud 
niu. Udało się nam jednak tej 
jesieni, dzięki planowi gospo­
darczemu naszego miasta, któ­
ry realizowany jest w ramach 
planu pięcioletniego naszej Re 
publiki, wybudować nowy bu­
dynek szkolny z 6-ma izbami 
klasowymi, tak, że mając dó 
dyspozycji ponad 20 izb, będzie 
my niezadługo już tylko przed 
południem prowadzić zajęcia. 
Popołudnia będą calkoyjicje 
wolne dla prac naszych nuto- 
dych pionierów. 90 proc, ucb- 
niów należy do organizacji pio 
nięrjkiej.

Ną list Waszych uczniów od­
powie klasą 7 b, która się o- 
gromnie z wymiany korespon­
dencji cieszy. My również czę­
stą rozmawiamy o Polsce Ludo 
'•’ej, jako o naszym sąsiadzie i 
przyjacielu. Po wszystkich, o- 
kropnbśeiach przeszłości jest 
cżaś najwyższy, aby ludzie o- 
bydwu naszych porodów po­

wieś w powiecie Wismar. Ma­
my połączenie kolejowe z 
Briiel. I tak jeździmy co rano 
o pół do 8 do Briiel do Szkoły 
Centralnej. W Blankenberg 
istnieje jedynie szkoła podsta­
wowa czteroletnia. Ponieważ 
jednak chcemy więcej się li­
czyć, jeździmy do Briiel. Nasze 
hasło przecież brzmi: „Uczyć 
się, uczyć się, uczyć się". 
Nasza nauczycielka pani
Baasner powiedziała nam,
że jest to najlepsze hasło
dla każdego ucznia. Poza
tym podejmujemy również zo­
bowiązania, jak np. kolportaż 
gazetek pionierskich. To robi 
pilna iw.sza koleżanka Erika 
Schiater. O gai.etke ścienną 
dbają dwaj koledzy Manfred 
Krógcr i Edgar QuenzeL V/ na 
szej klasie jest bardzo ładnie, 
mamy wiele portretów. Stali­
na, Lenina. Wilhelma. Piecka i 
Otto Grotewohla. Nasza szkoła 
jest pięknym dużym budyn­
kiem, ściany są biało pomalo­
wane i klasę zdobią ładne wzo 
ry. Zawdzięczamy to wszystko 
naszemu rządowi, który trosz-

źyeiu, pracy, radości i wypo­
czynku.

Zasyłam serdeczne pozdro­
wienia oraz życzenia świątecz­
ne i noworoczne w imieniu 
wszystkich moich kolegów i 
własnym.

Jackstadt"
Niezależnie od kl. 7 b przysła 

ła nam list w Imieniu kl. 6 b 
dwunastoletnia uczennica In­
grid Griedl. Pisze ona:

„Briiel, dnia 4. I. Ś2.
Drodzy przyjaciele, 
drogie przyjaciółki!
Na początku mego listu po­

zdrawiam. Was serdecznie. Pi­
sze do Was ućźęrinica klasy 6 b. 
Moje nazwisko jest Ingrid 
Griedl, mttm lat 12. Drodzy 
przyjaciele, napisaliście ńam, 
iebyśmy my, uczniowie szkoły 
w BrUel, do Was napisali, jak 
w naszej szkole pracujemy. 
Ponieważ jestem pionieręm i 
przyjacielem narodu polskiego, 
piszę do Was o naszym życiu 
szkolnym. Mieszkam w Blan­
kenberg. Blankenberg jest to

znali się wzajemnie, zrozumieli 
i szanowali. My wszyscy nie 
chcemy ponownie wyruszyć na 
wojnę, która może przynieść je 
dynie nieszczęście. Dzieci na­
sze będą przez swych nauczy­
cieli w naszyć., krajach tak wy 
chowane, że zaprzyjaźnią się 
ze wszystkimi narodami miłu­
jącymi pokój, szczególnie zaś z 
naradami Związku Radzieckie 
go 1 naszym sąsiadem, demo­
kratyczną Polską. Nasi ucznio­
wie wiedzą, że przyjaźń mię­
dzy naszymi narodami jest sil- 
n- m ciosem przeciwko podże­
gaczom wojennym i że plan 
imperialistów — judzić Niem­
ców przeciwko Polsce — w 
fen sposób zostanie zniszczony. 
Pókój jest naszym wspólnym 
największym dobrem. Miłuje­
my pokój, będziemy go bronić, 
Gdyby imperialiści się poważyli 
obóz pokoju zaatakować. Bądź 
cis pewni, że żywimy wobec 
sąsiadującego z nami narodu 
uczucia najszczerszej przy­
jaźni i że pragniemy wiele się 
o Was dowiedzieć, o Waszym

kę pokój na całym swlecie. 
Spodziewamy się, żę i Wy po­
magacie Waszym rodzicom w 
pracy. Postaramy się przestać 
Wam fotografie. Przy okazji 
przesyłamy koleżance Erice 
Schlilter wiele serdecznych po 
zdrowieA za to, że jest przo­
downicą w nauce. Piszcie do 
nas. Wiele serdecznych po­
zdrowień przesyłają uczniowie 
kl. VT z Widuchowej. .

Die Jugend der Arbeit und 
dis Jupend der Schule in er- 
„ten Reihen der Friedenskaem- 
pferr ,

W okresie świątecznym o- 
trzymaliśmy również dwa waru 
srające listy od naszych naj­
młodszych przyjaciół z Blań- 
kenbergu z życzeniami świą­
tecznymi, ozdobione rysunka­
mi, wykonanymi kolorową 
kredk

B lir bel Zinke pisze: 
„Blankenberg, dnia 20. 12.1952.

List przyszedł dobrze. Chce­
my wiedzieć, ile jest u Was 
klas. Chcemy wiedzieć, ile jest 
u Was dzieci. Chcemy wie­
dzieć, kto jest najlepszym ucz­
niem. Czyście już obchodzili 
gwiazdkę? My w Blankenber­
gu mamy nl Meskje chustki 
pionierskie, a Wy w Polsce ma 
de czerwone chustki pionier­
skie. List bardzo nas ucieszył. 
Mam 9 lat, chodzę do trzeciej 
klasy i nazywam się Bdrbet 
Zinke“.

Ten list bardzo się naszej 
trzecim klasie podobał 1 v«zy- 
scy cczefcŁ, że Barbei Zińke to 
bardzo rezolutna dziewczyna. 
Sądzę, że nie niniój rezolutnym 
Chłopcem — i myślącym chłop 
cem, jest jej rówieśnik Dieter 
Krause, który napisał między 
innymi:

„Otrzymaliśmy z Polski Wa­
sze przyjazne pozdrowienia i 
dziękujemy zd to. My, dzieci to 
NRD tycziimy sobie tak jak 
Wy, żeby jak najszybciej za- 
warto umowę pokojoioą, ty­
czymy sobie ^aby nie było nig­
dy więcej wójny".

Jak już z tych kilku przykła 
dów widać, korespondencja 
rozwija się bardzo ładnie.

Listy mówią o spiawacli 
bardzo konkretnych: o nanscd, 
o organizacjach pjotiśersklch. 
o watce o frokój. W na­
szej szkole pówstąj już swego 
rodzaju „aktyw koresponden­
cyjny", do którego najeżą: Zo­
fia Leszkiewicz z III kŁ, Anna 
Bałazińska z IV kl., Łapińska 
z kL oraz Bernard Toma­
szewski z VII kl.

Zapoznanie się wzajemne po 
stąpiło już tak daleko, że dzie­
ci — z obu stron — pragnęłyby 
poęnać się osobiście; kilkakrct 
nie już pytały mnie, czy nie są 
możliwe odwiedziny dzieci pie 
mleckich w Polsce. Cóż, sądzę, 
że 40 się kiedyś stanie, choć i 
teraz znają się już nieźle: na­
zwiska przodowników nauki i 
aktywu społecznego przekazały 
sobie nawzajem. Niezadługo 
prześlą sobie fotografie.

Wy da je mi się. że akcja, roz­
poczęta w naszej szkole nie po 
winna się do naszej szkoły ogra 
niczyć. Nie powinna się nawet 
ograniczyć do powiatu gry fiń­
skiego. Korespondencję a mło-‘ 
dzieżą niemiecką należy moim 
zd-niem zor^anfzcwać na tere­
nie całych Ziem Odzyskanych. 
Pomoże to nam. nauczycielom 
nr' kim i niemieckim, wycno- 
wywać młodzież w duchu wal­
ki o postęp i utrwalenie po­
koju.

TAK WIDZĘ NIEMCY
V naaroda w Konkursie WKOP

Spółdzielnia produkcyjna 
im. W. Piecka w Jasienicy

Dn. 8 marca br. w nadgranicznej wiosce Jasie­
nica (pow. Szczecin) powstała spółdzielnia produk­
cyjna. Swoia nową spółdzielnię czło.nkow.e jcl na­
zwali imieniem prezydenta NRD, Wilhelma Piecka 
spółdzielcy z Jasienicy wysiali do prezydenta 
Piecka pismo ifastępkiącpl treści:

Obywatelu Prezydencie!
My, chłopi gromady Jasienica w pow. szczecińskim za­

łożyliśmy dzisiaj w naszej gromadzie spółdzielnie produk­
cyjną. Pola naszego rolniczego zespołu spółdzielcze go leżą 
nad rzeka Odrą, która jest granica pekoju. łączącą nas z 
zaprzyjaźnionym r aauii narodem niemieckim, htóretuu Ty 
pciewodriaa w jego wspólnej z pokój miłującymi net odami 
walce o pokój i socjalizm.

Pragnąc godnie uczcić Twoje wielkie zasługi, jakie po 
łożyłeś, nie szczędząc swoich sił w walce o wychowanie 
narodu nfemieckieeo, w walce o utrw.ilenle po wszystkie 
ejuusy przyjaźni pomiędzy naszymi uarodami. po t-rowilif- 
my nasz rolniczy zespół spółdzielczy nazwać Tw oim imie­
niem.

Donosząc Cl o tym, prosimy, abyś przejął w imienia 
naszym najserdeczniejsze życzeuL* długich lat zdrowia, by 
naród niemiecki pod Twoim przewodem osiągnął pełne 
zwyclęslwo w tej wielkiej walce, jaką obecnie toczy nad 
zjednoczeniem całego narodu i nad odbudową swego pięk­
nego kraju,

Gilewski Stanisław — przewodniczący 
Cichocki Jan, Piątkowski Jan — członkowie 
Zarządu KZS im. Wilhelma Piecka.

Może nie napiszę tak, jak 
bym chciató. trudno ml przy­
chodzi nap-sać jakieś wypra­
cowanie, gdyż nie pracuję za­
wodowo, — jestem gospody­
nią doimową, ale chcialabym 
i Ja wyrazić swoją myśl w 
sprawie ugruntowania poko­
ju.

Gdy jeszcze dymiły się pie­
ce Oświęcimia, Majdanka — 
a zobaczyło się mundur nie­
miecki, patrzyło się ze wzgar­
dą na każdego Niemen, jako 
na mordercę narodu polskie-* 
ga Jeszcze do niedawna w 
moim umyśle nie mogło się 
pomieścić, że Niemiec może 
być bratem. Ale gdy zaczęłam 
częściej czytać prasę, zastana­
wiać się, dyskutować z mę­
żem na ten temat, przekona­
łam się, że nie każdy Niemiec 
był mordercą, nie każdy Nie­
miec Jest wrogiem. Przecież i 
w Niemczech są robotnicy, jest 
klasa pracująca, wyzyskiwana 
przez ustrój kapitalistyczny i 
ci robotnicy chcą pokoju, ci 
robotnicy pragną żyć 1 pra­
cować po ludzku, pragną wy­
chować i wykształcić swoje 
dzieci 1 wiedzą, że te warun­
ki może Im tylko dać ustrój 
socjalistyczny. Ale nie wszy­
scy Niemcy tak myślą jak my. 
Są i zdecydowani wrogowie 
klasy robotniczej. Pozostają 
oni pod wpływ-em anglo-ame- 
rykańskich „wychowawców", 
którzy rzekomo się nimi opie­
kują, • z drugiej strony chcą 
ich wykorzystać do napaści na 
kraje demokracji ludowej, na 
ZSRR i Polskę. Są to kaplta- 
liśoi, których bojażń przed u- 
tratą swoich kapitałów i chęć 
do pomnożenia ich (kosztem ro 
botanika) doprowadza do naj­
gorszych czynów, po prostu 
robi się z człowieka dzikie 
zwierzę. I robotnicy Niemcy 
(nie tylko Niemcy, ale robot- 
cy całego świata) zrozumieli 
swoje zadanie — że trzeba 
walczyć,- to wolność sama nie 
przyjdzie. I NRD walczy. Wal

czy nie tylko robotnik, ale i 
młodzież i słyszymy, jak wal­
ka ta obejmuje coraz szersze 
rzesze mas pracujących w 
strefie zachodniej Niemiec, 
gdzie przec.wstawiają się co­
raz bardziej zdecydowanie im 
perialistorn amerykańskim i 
hitlerowcom niemieckim. Te­
raz jest dla mnie jasne, że to 
nie Niemiec prześladował 
mnie podczas okupacji; mal­
tretowanie rodziny, areszt za 
nie wyjechanie do pracy, ra­
bunek mienia (ojciec zmarl 
wskutik tych przeżyć)’ — by­
ło to wszystko dziełem faszy­
stów, dziełem imperializmu 
niemieckiego, angielskiego, a- 
merykańskiego. Teraz jest dla 
mnie jasne, że wrogiem na­
szym jest faszysta, obojętnie 
jakiego pochodzenia: Niemiec, 
Żyd. Polak. Anglik — a nie 
jak nam wmawiano, że Nie­
miec jest wrogiem tylko dla­
tego. że jest Niemcem Wro­
giem był dlatego, te faszyści 
przy pomocy terroru, przekup­
stwa. siły i hitlerowsk ej ideo­
logii, zabili w Niemcu niejed­
nym człowieka, uczynili z nie­
go zwierza. Dla pokoju, dla 
szczęśca ludzkości, dla hono­
ru człowieka trzeba zrobić 
wszystko, aby pomóc Niemcom 
pozbyć Się resztek hitlerow­
skiego czadu, należy wycho­
wywać też i naród polsk . aby 
nastała wieczna przyjaźń, aby 
ofiara złożona przez żołnierzy 
1 naród radziecki, przez woj­
sko i naród polski nie po^la 
na marne Dlatego bardzo to- 
brze, że Kom tet Pokoju p 0- 
wadzi tę akcję, że rozp’ u e 
ankiety, które powinny być 
dalszą cegiełką w utrwaleń-u 
przyjaźni między narodami w 
ogóle, a narodami po'-k’•*« ra 
dzieckim i niemieckim w 
góle.
STANfS* 4WA 
Szczecin, ul, Sikorskiego i m 10



BRAK KWALIFIKACJI
Aby plony były obfite użyjemy w r. b. do zasiewów tylko 
Ziarna oczyszczonego t.zw. kwalifikowanego.

ZANIECZYSZCZONA PSZENICA:Z moimi kwalifika­
cjami chyba mnie nie dopuszczą do siewu...

Rysunki Emanuela Messera

„WSI SPOKOJNA, WSI WESOŁA”
Od wielu tygodni wieś szczecińska czyni przygotowa­

nia do wiosennego siewu

KOMAR : Wesoła — to widać ale spokojna...?

SROCZKA KASZKĘ. WARZYŁA...
SOM W LJJ BA.NOWIE, gm. Banie, pow. Gryfino posiadał w ub. roku 4 slewnikl zbożowł®

1. ...ten zostawiła na łasce losu

2. ...tego nie była łaskawa naprawić

3. ...ten słomą nakryła

4. ...ten mazią umazała

5. ...a sama fiut... fiut., i zasnęła.

W' GS W POLICACH i w niektórych innych GS „magazy 
iuje‘‘ się azotniak rozsypany luzem, przez co traci na 
warWci.

— Widzisz bawię się w plasku...
— Nie, chłopcze, to nie piasek, ale azotniak i ani też żadna 
zabawa, ale brak odpowiedzialności kierownika spółdzielni 
za mienie społeczne.


